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GJosy z zagranicy.
(Stowarzyszenia robotników.)

P a ry ż  d. 15. maja.
Troskliwość wasza o los pracujących zwró

ciła uwagę robotników paryzkich i londyńskich. 
Powitały ją  Z życzliwością pisma obu krajów, 
a ci eo wiedzą, iż jestem waszym koresponden
tem, przesyłają mi uwagi, prace, rady, dzienni
ki i broszurki z żądaniem, abym wam przesłał 
treść ich spostrzeżeń. Dopełniam dziś tego miłe
go obowiązku, dając wam rys trojakiego rodza
ju  stowarzyszeń, które się upowszechniają w 
Anglii, Francji, w Niemczech, we Włoszet-h, w 

] Belgii i Ameryce.
W szystkie najpożyteczniejsze stowarzysze

nia, można sprowadzić do trzech :
1) stowarzyszenia spożywania (consommation),
2) stowarzyszenia wzajemnego kredytu,
3) stowarzyszenia wyrabiania (production).
W roku 1844, w Roszdalu w Anglii, kilku-

uMtu robotników płócienników, składało 31 cen
timów na tydzień > kapitał potrzebny do zaku
pienia jednego worka mąki. Niech ei, co te kil 
ka słów czytają, lekko nie w ażą tego skromne
go początku. Było to pierwsze ziarnu, które za
kwitło, wzrosło i bogate wydało owoce. Robo
tnicy, co składali kilka groszy co tydzień, za
kupili, ja k  wspomniałem worek mąki; kupili go 
o 30 pret. taniej : bo tak jest niestety dziś u- 
rządzony handel, że im kto mniej kupuje, tem 
drożej p ła c i ; im mniej ma pieniędzy, tem wię- 
kazy sprzedającym  opłaca podatek. S tow arzy
szeni, przez to hurtowne zakupienie worka m ą
ki, otrzymali mąkę o 30 pret. taniej. Idąc za 
uczynioną im poradę, przez rok cały wydzielo
ną im mąkę opłacali tak jak  dawniej, pozosta
wiając w wspólnej kasie, zysk oszczędzony. 
Zaehęceni korzyścią, inni do nich łączyli się ro
botnicy. Dostawali mąkę po dawnej ceniej ale 
Przy końcu roku sumy oszczędzone wynosiły 
krocie i miliony. "  -  -  —-

Kto tylko się oddaje poszukiwaniom społe
cznym, kogo los pracujących obchodzi, kto zna 
potęgę sił połączonych, zna pierwszy skromny 
zawiązek w Rochdaln a tym, co nieufają w 
przyszłość stowarzyszeń, pokażemy worek mą
ki, co się sta ł kamieniem węgielnym różn ych  
stowarzyszeń, nietylko w Europie, a le i Ameryce.

Zatrzym ajm y się na chwilę nad tym błogo
sławionym workiem mąki. W tym wymownym 
przykładzie leży klucz stowarzyszeń spożywania.

Robotnik, co żywił żonę, dzieci, za kwartę 
^ąkl^ łacił^O ^entim ów ^ołączy^i^^^ćm i,

mającemi tęż sam ą potrzebę, kupił hurtem wo
rek ; kw arta mąki tylko 60 centimów go ko
sztowała. Zysk oszczędzony,wynoszący 30 cen
timów, zostawiał w kasie, k tóry  przez rok, nie 
licząc procentu, powiększył się i doszedł do 
1560 centimów. Pomnożony przez liczbę coraz 
powiększającą się członków stowarzyszenia, za 
mienił s ię 'n a  krocie, na miliony.

W tem połączeniu robotników, dla wspól
nego pożywania i zakapowania mąki, zdobyto 
przekonanie, jak  wielkie można zdobyć kap ita
ły, małą oszczędnością, kiedy te oblicza się na 
lata i kiedy liczba członków coraz się powię
ksza. Zaczęto od mąki, co daje chleb i najpo
trzebniejsze potrawy. Tym samym sposobem za
kupywano płótno, oakno, obuwie, sprzęty i 
wszystkie nieodzowne potrzeby; rosła oszczę
dność, powiększał się kapitał. Mnożące się tego 
rodzajn stowarzyszenia, rozeszły się po Europie 
i zakwitły w Aratryce.

Przejdźmy teraz do stowarzyszeń w zaje
mnego kredytu. Tu musimy wspomnieć z wdzię
cznością imię pana Schulze - Delicza. On dał 
początek tym pożytecznym zakładom,

Opiszemy pierwszy zaw iązek : stał się on 
wzorem późniejszych

Kto chciał być członkiem lego stow arzy
szenia, daw ał franka i 35 centimów wkupnego. 
Co miesiąc opłacał 25 centimów.

Oto dwa warunki, ua których się opiera 
kredyt dla pracy, kredyt ludu, kredyt, co nową 
pracownikom otworzył epokę.

Robotnicy w Europie i Ameryce, biorąc ob
rachunek pośrednio, zarabiają na dzień od trzech 
do dziesięcin fran k ó w ; nie trndno im przeto 
złożyć na raz 1 franka i 25 centimów; później
sza opłata, wynosząca 25 centimów na miesiąc, 
jest nieznaczną, a pomnożona przez liczbę ro
botników coraz się powiększającą, Btanowi k a
pitał, przeznaczony na potrzeby członków sto
warzyszenia. Na zakupienie narzędzi do pracy 
i wszelkich potrzeb, zawiadowcy kapitałem  nie 
dają, ale go pożyczają. Solidarność jes t rękoj
mią. Stowarzyszeni zuają się wzajemnie, wza
jem nie nad całością czuwają. Robotnicy co ni- 
gdyby nie znaleźli kredytu, albo coby go musieli 
ciężką lichwą okupić, m ają kasę życzliwą co 
wzrosła ich wkładkami, co im pozwala pole
pszyć byt.

Tn musimy dodać, że stowarzyszenia robo
tników, m ają w sobie coś tak ponętnego, ze 
prawie zawsze najszlachetniejsze serca i nmy- 
sły przychodzą im w pomoc. W stowarzysze
niach spożywania i kredytu wzajemnego, często 
obce osoby majętne, przychodziły z ofiarą , u- 
czeni z radą i doświadczeniami. Pisma publi-■aaiaiig-aH«gmMWM»w ■■■-• —------------------

czne otwierały im kolnmny. Z anielskiemi nezn- 
ciarai kobiety, często pierwsze tu zajmowały 
miejsce. Dla tego popierając stowarzyszenia ro 
botników, niezapominajcie- o siostrach n&Bzych. 
Polki szlachetne nie odmówią posług i ofiar, kie 
dy idzie o polepszenie losu pracujących, kiedy 
idzie o przekonanie, że na ojczystej ziemi p rzy j
muje się wszystko co pożyteczne i wzniosłe.

Pierwszy ntwor k r e d y t u  w z a j e m n e g o  
zjawił się w P aryża przed ośmiu laty. Dziś 
istnieje czterdzieści stowarzyszeń togo rodzaju. 
Upowszechniają się w Lyonie i innych przemy 
słowych miastach.

Stowarzyszenia s p o ż y w a n i a  i k r e d y t n ,  
uderzają swoją użytecznością, ale pierwszeń
stwo należy się stowarzyszeniom w y r a b i a -  
n i a.

Stowarzyszenia s p o ż y w a n i a  dążą tyiko 
do oszczędności. Często zawiadowcy kaBy od
mawiali i nie przyjmowali sam im przynoszonych, 
nie wiedząc jak i z nich uczynić użytek. Poży 
czki wzajemne przychodziły z razow ą pomo
cą, dostarczały narzędzi i sprzętów. Stow arzy
szenia w y r a b i a n i a ,  m ają na celu zupełne 
oswobodzenie robotnika. Był on sługą kapitali
sty. Stowarzyszenie pudnosi jego godność, za
mienia go na wolnego obywatela, robi go wła
ścicielem pracy swojej — robi go właścicielem.

Ci, co wypowiadali wojnę własności, kapi
tałowi, nietylko nie zroznmieli tego, że własność 
jes t silną dźwignią, którą na użytek publiczny 
należy skierować, ale nie znali ani serca, ani 
uczuć ludzkich. Nie wstąpili do warsztatów, nie 
zwidzili chat rolniczych.

Wejdźmy na chwilę do miasteczka Mulhon- 
se. Ułatwiono tam robotnikom zapomocą kombi
nacji ekonomicznej, nabycie na własność domów, 
w których mieszkają. Za dodatkiem małej ty 
godniowej opłaty, po kilku latach robotnik staje 
się właścicielem domu i ogródka, w którym mie
szkał i pracował. Trzeba się bliżej przypatrzyć, 
do czego może doprowadzić chęć zostania w ła
ścicielem, myśl, że dziś nic nieposiadający, za 
>arę lat może zostać panem domu swego. Ro- 
otnik w staje raniej, pracuje dłużej, na bok od 

rzuca wszelki niepotrzebny wydatek. Szczęśli 
wy, że pracą i oszczędnością zdobędzie ce fży 
czeń swoich, dom własny. W stąpmy do chaty 
rolnika francuzkiego. Pomimo tego, że tn  grnnta 
są pokawałkowane, pokrajane w szachownice, 
pomimo tego, że na jednym  morgu niepodobna 
zostać dobrym, wzorowym gospodarzem, prze
cież ta  myśl, to przekonanie, że pracujący jest 
panem gruntu, pola, łąki, chaty, dodaje mn od
wagi, pracuje, oszczędza i żyje swobodny, bo 
pracuje u siebie i dla siebie

P rzedpłatę przyjm ują:
Bióro Administracji „GAZETY NARODOW EJ' 

przy ulicy Wałowej pod t. 285 m., tudzież wszystkie 
urzęda pocztow e anstrjackie.

OGŁOSZENIA (Inseraty) wszelkiego rodzaju 
przyjm ują się za opłatą od miejsca objętości w iersza 
drobnym drukiem 6 centów, oprócz opłaty stem plo
wej 30 centów za każdorazowe umieszczenie.

P rzedpłatę i ogłoszenia na całą F r a n c j ę  p rzy j
muje jedynie p. L u d w i k  P ł o ń s k i  w Paryżu Bou- 
levard du Priuce E ugćne 59.

W W iedniu przyjmuje ogłoszenia i prenum eratę 
bióro anonsowe p. Alojzego Oppelika, Wollzeile Nr. 22.

LISTY  wszelkie winny być przesyłane „ f r a  n c o“ 
L IST Y  r e k l a m a c y j n e  nieopieczętowane nie ule
gają frankowaniu. RĘKOPISMA nadsyłane do reda
kcji nie zw racają się i będą niszczone.

Stowarzyszenia wyrabiania, dla tego są przez 
robotników poszukiwane, dla togo się upowsze
chniają, że prowadzą do tego pożądanego celu. 
Z najemnego sługi, robią obywatela, co w pra 
cy znajduje kapitał. Uważajmy, że ilekroć w 
jakiem  ulepszeniu znajdujemy dobroczynny o- 
woc, zawsze niejednę tam upatrzymy korzyść, 
ale podwójną. W stowarzyszeniach , o których 
mówię, pracownik zyskuje na godności i ma 
ją tk n ; udowodnimy, że i przemysł tem samem 
się podnosi.

Kilku albo kilkunastu robotników jednego 
rzemiosła, albo jednego fachu, łączy Bię dla w} 
rabiania rozmaitych płodów, lub dla wykonania 
razem różnych prac, dla robienia trzewików, 
butów, snkni, mebli, lub do wykonania prac ko 
tlarskich, ślnsarskich, bndowniczych i t. p. Gro
no coraz liczniejsze, coraz większe może przed
siębrać prace. Zaraz na pieiwszy rzut oka mo
żna dostrzedz, jak a  różnica pomiędzy chłopcem 
lab czeladnikiem, pracnjącym  dla m ajstra, a ro 
botnikiem, co przy pomocy współpracowników 
układa się z przedsiębiorcą, lub wyrobiony to
war składa w własnym sklepie, we własnym 
składzie.

Malarze, którzy się zawiązali w stowarzy
szenia w roku 1848, nie mieli grosza — dziś 
rozporządzają kapitałem, wynoszącym 260.000 
franków. Mógłbym liczne podobne przedstawić 
przykłady. Że tego rodzajn stowarzyszenia są 
użyteczne robotnikom, że ich oswobodzają, że 
ich godność podnoszą, że sługi zamieniają na 
niepodległych obywateli, to widoczna. Trzeba 
jeszcze udowodnić, że przemysł i dobro publi
czne na tem zysknją.

Przedsiębiorca, kapitalista, jeden  ma tylko 
c e l: ja k  najtaniej wyroby nabyć, ja k  najdrożej 
je  sprzedać i w ilości jak  największej. Jedynie 
chęć odbyta wpływa na nmiarkowanie ceny. 
Nie znajac się na pracy, nie wiedzą, w czem 
ta  może oyć udoskonaloną, daje hnrtem rozka
zy ną wyrobienie potrzebnej mn liczby trzewi
ków, batów, snkni, mebli. Tn indywiduum znika. 
RobotDik ja k  machina pracnje od rana do nocy, 
przekonany, że za dziesięć godzin pracy jednę 
i tę samą otrzyma zapłatę. Ani o trwałość wy 
robu, ani o jego wydoskonalenie nie dba. In a
czej się rzecz ma, kiedy robotnik pracnje dla 
siebie. Udoskoualenie je s t jego  skarbem. Trw a
łość i piękność wyrobów zapewnia ich odbyt. 
Wyroby, dostarczane przez stowarzyszenia, są 
poszukiwane. Tylko w tego rodzaju stow arzy
szeniach, to je s t w pracy oswobodzonej, w p ra 
cy wołnej, jeniusz robotnika może się rozwinąć

G r e c j a .

Przez L. P.
( C ią g  d a ls z y .)

Filbelenowie z roku 1821 bardzo słusznie n- 
ważali współczesnych sobie Greków za praw 
dziwych potomków dawnych Helenów, mylili się 
jednak sądząc, iż to są ci sami Grecy, jacy  byli 
za czasów Milejada i Periklesa. Cztery wieki 
ciężkiej niewoli cofnęły ich w tył aż do wieku 
homerowego. Zwidzając Grecję, nic ci nie p rzy 
pomni Ksenofonta, Tneydidesa, ani nawet Hero- 
doita, natomiast roztaczają się przed tobą sceny 
z Iliady i Odysei jakoby umyślnie na twoje 
przybycie przedstawione z m ałą tylko zmianą 
W dekoracji.

Chaty góralskie zamieszkałe są przez pa
sterzy, którzy się w niczem nie różnią od Sta
rego Eumea, przyjmującego Ulisesa przebranego 
za żebraka, w gościnne swoje progi. Paiikary z 
eór tesalskich stroją się podobnie ja k  dawni 
królowie Fotidy, ten sam w nich duch wojo- 
Wniozy i śmiałość posunięta do szaleństwa. Pier- 
w«j nim rozpoczną bój z nieprzyjacielem , mu
szą według dawnego zwyczaju wyciągnąć go 
n* rozmowę, która wkrótce zamienia się w 
sprzeczkę a kończy gradem obelg i przekleństw 
8tr**zliwych. Ta jes t tylko różnica między nimi 
a Przodkiem ich Achilem, że ten wychodząc na 
° 0Je> brał z sobą broń, rzeźbioną przez Wulkana, 
gromowym swym głosem rozpędzał całe tłumy 
wojsk azjatyckich, a za powrotem z wyprawy 
potrzebował całego wołu, aby zaspokoić swój 
głód i nakarmić towarzyszy broni. Nowożytny 
Acbiles woli, ukryty za starożytną kolumną lub 
odłamem skały zrobić użytek ze swego karabi
nu, a za powrotem miasto wołn, zabija i piecze bara- 
n« w ten sam sposób jak  przodkowie ofiarę czy
nili z wołu ; stosunek bowiem pozostał niezmien
ny. Duch dzikiego Dromeda żyje w Mainotach; 
Wspomnienia zaś traicznego rodu Atridów odży
ły  w dziejach potężnej familii M auromichalis, 
których wspomnienie napełnia cię naprzemian 
przerażeniem i podziwem ; taka to ilość zbrodni 

bohaterskich czynów wiąże się z tem imie
niem ; z jednej strony morderstwa Kapodistrii, 

■aputaaa i K orphiotakisa, z drugiej strony 
wunagtn synów, poległych na polu chwały w

hoh.JLA® “ ?Podlee*°W. Z pomiędzy wszystkich 
b o ł U U r t w  H o m e r a ,  U l i s e s  j e d n a k  n ą j l e p i ą j  n o -  j

sabia dzisiejszych Greków w ich zaletach 
dach. Żeglarz nieustraszony, lekceważy on bał
wany i burze, duszą całą kupiec, przebiegły jak  
stary  lis, zamiłowany w bajkach do tego stopnia, 
iż w końcu sam wierzy opowiadaniom swoim naj 
nieprawdopodobniejszym, gładki mówca, odważ 
ny, jeżeli tego okoliczności wymagają, częściej je 
dnak szukający ratunku w fortelu niż wmęztwie.

Stan społeczny, nazywany zwykle wiekiem 
heroicznym, jest stanem gwałtu. Taki stan je 
dnakowoż istnieje w niektórych częściach dzi
siejszej Grecji. W endeta panuje w całej swojej 
zgrozie w Łakomi i Mesenii, tak ja k  przed laty 
pięćdziesięciu panowała w Korsyce. Rozboje po
jaw iają  się perjodyeznie w niektórych częściach 
państwa, mimo żandarm erji i usiłowań rządu , 
posiłkowanego przez ludność spokojną, pragną
cą tej ranie wiecznie otwartej raz koniec poło
żyć. Nie zniknie ona jednak całkowicie aż do
piero wtedy, gdy rozwój dobrobytu materjalne- 
go wszystkich mieszkańców solidarnie zaintere
suje w utrzymaniu publicznego bezpieczeństwa.

Rozboje, oto wielki aarznt, jak i czynią 
zwykle Grekom ; lecz tutaj trzeba powiedzieć, 
że złe bardzo p rzesad zają ; słuchając ich opo
wiadań, potrzebaby wierzyć, iż krokiem nie mo
żna się ruszyć z Aten aby nie być napadniętym
i obdartym ; tak nie jest. Grecja w ostatnich 
czasach była prawie przez dwanaście miesięcy 
bez rządu, bez adm inistracji i bez wojska, roz
boje jednak w tak korzystnych dla siebie cza
sach nie doszły nawet do tego stopnia, jaki 
przed I&ty piętnastu istniał wśród normalnych 
stosnnków państwa. Dziemfki zachodnie wiele 
mówiły o rozbojach w roku 1863, wiele także 
mówiono i pisano o tem w Atenach, mianowi
cie w kolonii europejskiej; lecz co do zbrodni 
tego rodzaju, nie umiano w ykazać spraw dzo
nych faktów jak  tylko 9 i to w całym krąjn i 
w przeciągu całego rokn. Trudno zresztą, aby 
rozboje wykorzenić można było w tak krótkim 
czasie. Nie minęło jeszcze lat czterdzieści, gdy 
życie klefty, bandyty jeżeli nie rozbójnika, było 
jedyną drogą dla człowieka z sercem do od
parcia obcego jarzm a; opór narodowy innej 
formy wtedy nie znał,, a Ind w poczncin pa- 
trjotycznem widział tylko w ich czynach rycer
ską odwagę, miłość krąjn i wolności. Ojcowie 
obecnej generacji, dochodzącej do wiekn dojrza
łego, prawie wszyscy wiedli takie ży c ie ; nie
którzy kleftowie żyją jeszcze i są pełni siły i

w całej świetności. 
Stowarzyszenia, ^ k t ó r y c h  mówimy, npo-

zdrowia, opowiadają oni wnukom swoje wyprą 
w y i czyny uszlachetnione bez wątpienia wiel
kością sprawy, której służyli, lecz nie zawsze 
jednakowoż zgodne z wymaganiami dobrze urzą
dzonej społeczności a nawet z przepisami kode
ksu karnego. Życie jednego pokolenia jes t nie
dostateczne, ąby wym azać na  zawsze podo
bne wrażenia, aby zaszczepić we wszystkich 
warstwach ludu to przekonanie, iż z odmianą 
stosunków społecznych, musi się zmienić i opo
zycja, a to, co stanowiło chwałę ojców, jest 
zbrodnią dla synów. Trudniej jeszcze przepro 
wadzić da się ta  zmiana wyobrażeń w prowin
cjach graniczących z Turcją, gdyż po drugiej stro
nie linii granicznej stosunki polityczne i społe
czne są zupełnie takie, jakie były w Grecji do 
roku 1821. Takim sposobem jeden i ten sam 
czyn miałby zupełnie odmienny moralny chara
kter po obydwóch stronach linii li tylko ideal
nej, a t o , co poza pasem granicznym nazyw a
łoby się patrjotyzmem i rycerskością, z tej stro
ny pasa maż być rozbojem!

To cośmy powiedzieli o stanie społecznym 
Grecji, zdawać się mnsi bezwątpienia w sprze
czności z faktami i cyframi jak ie  podaliśmy o 
stanie nank i szk ó ł; sprzeczność tn jednak nie 
po raz pierwszy uderza badacza; zawsze tam 
był głęboki rozstrój między wykształceniem u-
myslowem a umysłami socjalnymi.

W epoce gdzie nie umiano jeszcze korzystać 
z żelaza, gdyż ani razu nie m a o nim wzmian
ki w Homerze, narzędzia inteligencji, to je s t j ę 
zyk, wyprzedziło swojem udoskonaleniem wszy
stkie inne narzędzia ludzkie, tak że ju t  Homer 
i Hezjod mogli nim opisywać wszystkie namię
tności i działania tak Bogów jak  i ludzi. Jnż w 
starożytności wykształcenie umysłowe wyprze
dziło wszelki inny objaw cywilizacji, toż samo 
zjawisko powtarza się dzisiaj w pośród ich po
tomków. — pjng pozostał w dawnym swoim 
kształcie, wino w yciskają i zachownją w skó
rzanych mieobach z przymieszaniem rodzynków. 
Wozy a nawet taczki oprócz w Atenach i dwóch 
lub trzech innych miastach praw ie są  nieznane, 
na cały kraj niema, jak  tylko 25 mil dróg bi
tych, materace a nawet sienniki, napróżno s ta 
ra ją  się o prawa obywatelstwa, zawsze tam je 
szcze spią na ziemi, zasłanej dywanem lab owi
ja ją c  się płaszczem. U spodu nic jeszcze cywi
lizacja nie uczyniła, inaczej się ma rzecz ze 
szczytem tego gmachu cywilizacji: Grecja prze- 
dewszystkiem pragnie mieć uczonych, filozofów

i poetów, później postara Bię o mechaników i 
inżynierów.

Grecja, powtarzamy to raz jeszcze, je s t k ra 
jem  sprzecznośoi. Potrwa to tak  długo, dopóki 
nie ukończy procesu wydobycia się zbarbarzyń 
Btwa, w jakie ją pogrążyło panowanie tureckie. 
Najlepszy obraz prawdziwego stann Grecji przed 
Btawiąją ulice w Atenach. Tuż obok kramu tu 
reckiego, którego właściciel siedzi na kolanach 
i z orjeutaluą powagą niza ziarnka swego szka- 
plerza, wznosi się wspauiały sklep z modami 
fraucuzkiemi lub europejska kaw iarnia z b ilar
dem i całym komfortem Zachodu. Ta grupa 
Maltańczyków, zbita w zakącie ulicy, wyczekuje 
z niecierpliwością zatrndnienia swoich rąk  i zdol 
ności; tam  palikar w białej opończy, w złoci
stym kaftanie wciąga w siebie błękitny dymek 
wonnego nargile. W jednem  miej&ou spotkać mo
żna majtków z Archipelagu w czerwonej kam i
zelce, w szerokich szarawarach, trzym ających 
się za mały palec spaceru jąc ; w drągiem Gre
ków w enropejskiem ubraniu pijących piwo, p a 
lących cygareta i rozprawiających po francuz- 
ku o paryzkich dziennikach. Jeden ma na sobie 
strój grecki a kapelusz słomiany na g łow ie , 
drugi na Burdnt enropejskiego kroju zarzucił n a 
rodową opończę a na nogach ma grube baty z 
dłagiemi cholewami, zastępujące dawne sandały. 
Obok cywilizacji wygórowanej napotyka się na 
obyczaje dzikie p raw ie ; obok popędów demo
kratycznych, którychby im sami Amerykanie p o 
zazdrościć mogli, objawy feudalne nakształt tych, 
jakiem i się rządzili baronowie niemieccy w X. 
wieku, opartych na gwałcie, a podtrzymywanych 
rabunkiem. Czyż można się potem dziwić tym 
częstym przesileniom w tym kraju? Grecja po
dobna je s t do kotła, w którym wrą rozmaite 
pierw iastki nowego porządku, potrzeba wieków 
nim ta  mieszanina różnorodna zleje się wjedno- 
litą całość. Nim to nastąpi, bnrze muszą być 
częste, tak jak  było w innych krajach, dopóki 
nie wyrobiła Bię wśród nich organiczna społe
czność. Nieraz zdawać się będzie iż po takiem  
przesilenia losy Grecji wstecz się cofną, lecz o- 
bawa pokaże się w końcu płonną; z zamiesza
nia wyjdzie ona cała z nową zdobyczą na polu 
cywilizacji.

(D. c. u.)
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wszachmają si^ we Francji i Anglii. W Paryżu 
i Londynie m ają swoje dzienniki. Szczególniej
sza, żo kiedy jeszcze nienawiści dzielą różne 
narody — pracownicy dążą widocznie do h a r
monii i solidarnej jedności. W Londynie i P a
ryża pracują nad wielkim planem : połączenia 
wszystkich stowarzyszeń węzłem życzliwej w za
jemności.

Na tem się dziś ograniczam, biorąc na sie
bie podwójny obowiązek: zawiadam iania was o 
ważniejszych robotniczych i przemysłowych usi
łowaniach w Paryżu i Londynie, i wskazania 
życzliwym nam cudzoziemcom, co podejmują w 
tej mierze bracia nasi w Galicji, aby ta kraina 
godnie odpowiedziała wzniosłemu posłauoiciwu, 
jak ie  je j Opatrzność wskazała.

Przegląd polityczny.
A u str ja . Grazer Tagespost, która często 

miewa dokładne wiadomości ze sfer urzędo
wych, upewnia, że minister wojny, jen . Franek, 
choc ażby nie chciał dłnżej pozostać na swej 
posadzie, nic usunie się przecież, dopóki nie b ę
dą załatwione oba budżety na r. 1865 i 1866. 
Ustąpienie ministra m arynarki, br. Burgera, i 
zniesienie tegoż ministerjum jes t od dawna po- 
stanowionem i niezadługo będzie wykonane. 
„Upewniają, dodaje Gr. Tag., że baron Berger 
przeznaczony je s t na przyszłego posła A ustrji— 
w Florencji, i że ma niepoślednią odegrać rolę 
przy układach, które po nłożeniu kompromisu 
między papieżem i W iktorem Emanuelem nada
dzą także wzajemnym stosunkom Włoch i Au- 
strji inną postać."

Gazeta Kotońska podaje treść odpowiedzi 
austrjackiej z d. 5. m arca na żądanie, stawione 
od Prus w słynnej nocie z d. 22. lutego b. r. 
Hr. Mensdorff oświadczył, że wpółniepodległość 
nowo utworzyć się mającego pańsłwa jest pod 
każdym względem rzeczą najszkodliwszą i n a j
mniej możliwą do przyjęcia; stanowisko zaś, 
jak ie  Prusy nadać chciały przyszłemu władcy 
księztw, nie odpowiadałoby nawet stanuwisku 
hołdownika. Książę, niep o siadający tych isto 
tnych praw  udzielności,' nie mógłby być człon
kiem Rzeszy. Zachowanie praw Niemiec je s t 
rzeczą Rzeszy, do której i Austrja się liczy, a 
Rzesza wyznaczy bez wątpienia nowemu p a ń 
stwu stanowisko, odpowiadające dobru cnego i 
ogółu. Prusy mówiły w swojej depe«zy o „spe
cjalnych ustępstwach", do których m ają preten
sję. Wyraz ten jes t trafny o tyle, że na nstęp- 
stwach tych zyskałyby jedynie Prusy, z w yłą
czeniem 'Rzeszy. Austrja wszelako nie myśli za
przeczać, że Prusy wobec nowego stanu rzeczy 

nowego państw a m ają ze względu na swe 
bezpieczeństwo i m aterjalne interes* prawo 
do niejakich pretensyj. Do tych jednakże pre- 
tensyj liczy Austrja tylko pozwolenie Prusom 
wolnego używania portu K ielu , utworzenie z 
Rendsburgu twierdzy związkowej i pornczeun 
Prasom  nadzoru kanału między Bałtykiem i mo
rzem Północnem, a nakoniec aby Szlezwik-Hol- 
sztyn przystąpił do Związku Cłowego. Austrja 
gotowa przyzwolić na te ustępstwa, ale jedynie 
pod warunkiem, że Szlezwik - Eolsztyn zresztą 
uznany będzie jak o  samodzielne, niezawisłe pań
stwo Rzeszy pod władcą udzielnym. Austria 
przeto nie może przyzwolić ani na zlanie armii 
i .loty księztw z pruskiem i, ani na ustąpienia 
terytorialne, ani na zlanie spraw  komunikacji 
z pruskiemi przez oddanie poczty i telegrafów 
Prasom, czego wszystkiego Prusy ż ą d a ją ; i o- 
wszem musi żądaniom tym odmówić jako  sprze
cznym z interesami Rzeszy, do kfórej liczy się 
i Austrja. Przedewazystkiem zaś uależy ukon
stytuować nowe państwo niepodległe, a v ięc  
dać mu władcę, na którego Austria ponownie 
poleca ks. Augustenburga.

Wspomniana nota oruska z dnia 22. lutego 
stawia następujące żądania

1) Przymierze zaczepne i odporne m, ędzy 
Prusami i księztw am i; całą siłą zbrojną księztw 
lądową i morską rozporządzać będzie król pru
ski. 2) O obowiązku służby i o sPe szlezwicku- 
hohztyńskiej armii lądowej i morskiej rozstrzy
ga ją  pruskie ustawy. S) Pobór rekrutów przed- 
sięwezmą pruskie władze w ojskow e, c a h  prn 
s k i1 wojenne urządzenie zastósowane będzie do 
księztw. 4) W ojska szlezwicko-holsztyńskie mo 
gą być rozłożone w Prusiech a pru3kie w Szle
zwiku i Holsztynie. 5) Wojsko księztw lądoWe 
i morskie wykona przysięgę królowi pruskiemu. 
6) Na utrzymanie sił zbrojnych na lądzie i na 
morzu płacić będą bsięztwa • roczną kwotę. 7) 
Rendsbnrg stanie się twierdzą związkową, 8) 
Kilka terytorjów odstąpić należy Prusom, jak  
n. p. Sonderburg, Eriedrichsort i wiele innych 
miejsc. 9) Pi’usy będą miały nadzór wyższy nad 
kanałem , łączącym Bałtyk z morzem Półno
cnem. 10) Poczty i telegrafy księztw połączone 
zostaną z pruskiemi* 11) Szlezwik i Holsztyn 
połączone będą ze Związkiem Cłowym, a na za 
wsze z ptuskim systemem cłowym. 12) Jeżeli 
temu wszystkiemu stanie się zadość, ksieztwa 
oddane zostaną przyszłemu udzielnemu panu
jącemu.

Treść wemorjału względem tych żądań pru
skich, podanego od ks. Augustenburga d. 30. 
m arca b. r. w Berlinie ; Wiedniu, jest u s tę p u 
ją c a  : Książę oświadcza swoją got( wość do po
rozumienia się z Prusami. Przechodząc do uoty 
pruskiej z d.*22. lutego, nie przyjm uje 1 me od
rzuca utworzenia z Rendsburgu tw >erdzy związko
w y , odotąpienia Prusom części ziemi, opieki 
ich nad kanałem północno-bałtyckim, przystą
pienia księztw do Zw }zku Cłowego; w ogóle 
niby zezwala. Zlanie zupełne poczty i telegra
fów z pruskiemi odrzuca. Co do wojska- gotów 
zawrzeć z Piusami konwencję, taką, ja k  księz- 
two Koburgskie; przeciw zupełnemu wcieleniu 
armii księztw do prnskiej, nietylko jes t Austrja, 
ale sam kraj oigdyby na to nie pozwolił. Zla

nie zaś m arynarki księztw z pruską byłoby dla 
obu stron korzystne.

Rzecz ciekawa, ja k  p. Bismark nawet pro
pozycje, które sam postawił, odrzuca, skoro je  
przyjm uje Austrja. Kiedy Austrja przyjęła pru
ski wniosek ztcołauia stanów księztw Zaelbiań- 
skien z r. 1848, p. Bismark cofa się i myśli o 
zwołaniu stanów ?. r. 1854.

W sprawie księcia czarnogórskiego musi
my sprostować, że wprawdzie zastępca posła 
tureckiego udał się do hr. Mensdorffa z prośbą 
o audjencję dla księcia u cesarza, aby tym spo
sobem okazać księcia jak o  lennika Turcji, hr. 
Mensdorff odpowiedział jednak, że audjencja ta 
będzie pryw atną, zatem niczyjej interwencji nie 
potrzeba.

Pewien dziennik wiedeński utrzymuje, że 
ściślejsza Rada państw a nie będzie już zwoła
na w tym roku, lecz że zaraz po zamknięciu 
pełnej Rady państw a zwołane zostaną sejmy 
krajowe. Ministerjalna Wiener Chronik zaprzecza 
jednak temu, i zapewni* na podsU w it najlep
szych informacyj, ze w sferach decydujących 
utrzym uje się, ja k  przedtem tak  i teraz zamiar, 
zaraz po zamknięciu pełnej zwołać ściślejszą 
Radę państwa i przedłożyć je j przygotowane 
już projekta ustaw reformowych.

Niem cy, Skargi mieszkańców północnego 
Szlezwiku o ucisk swojej narodowości duńskiej 
tak się namnożyły, że nawet p. Bismark wi
dział się zniewolonym zawezwać pruskiego ko
m isarza do staiannego zbadania tych skarg w 
sposób, jak i mu się w yaa najlepszym. Komisa
rzowi wydał się najlepszym sposób obwinienia 
pruskich nrzędników o agitacje augustenburg- 
sk:e, zkąd poszedł ucisk narodowości duńskiej 
w księztwach. Jest to szczyt pruskiej bezczel
ności, której przecież świat niemało wiiział 
wzorów.

F ra n c ja .  W Paryżu spodziew ają się przy
bycia króla szwedzkiego. Ma on odegrać ważną 
rolę w sprawie księztw Zaelbiańskich, mianowi
cie wrócenia Danii północnego Szlezwiku, jako 
przez Duńczyków zamieszkałego.

D otąd nie nastąpiło porozumienie między 
rządem i komisją Izby prawodawczej, w yzna
czoną do zbadania projektu praw a o przym u
sie osobistym za długi, Komisja zgadza sic na 
zniesienie kary  więzienia za małe długi, ale 
chce, by trybunat handlowy miał prawo skazy
wać na więzienie dłużników, którzy są winni 
Sumy znaczniejsze. Rząd nie przyjm uje tego 
złagodzenia, i minister Rouher n iał oświadczyć, 
że projekt musi być przyjęty bez zmiany lub 
też odrzucony. Oczywiście zaczyna to niepo
koić więźniów za długi, i mówią o petycji wy
słanej z Clicky do jenorała Fleury, z prośbą, 
aby j ą  bezzwłocznie doręczył cesarzowi.

H iszp an ia . Cialdini przybył d. 18. bm. do
Mądrym a nazajutrz, odjechał do 'Walencji.

W ło ch y . Układy między Wiktorem E m a
nuelem i papieżem misją zawierać sześć punktów 
co do spraw kościelnych, a prócz tego jeszcze 
dwa punkta, dotyczące konwencji wrześniowej. 
Nad temi dwoma toczą się jeszcze rokowania. 
Według doniesień z Florencji d. 20. b. m., uwa
żano tam wstąpienie Ratazzego do gabinetu z& 
niewątpliwe. Upewniano o raz , że ministrowie 
Sella i Lanza podali się do dymisji, i że obie
gały pogłoski o bliskich układach między W ło
chami i Austrją. Treść not austriackiej i p ru
skiej do Rzymn podaje prawie dosłownie tak 
samo, jak  my wczoraj podaliśmy, organ jezu i
tów Unita Cattolica.

Nowy Fremdenblatt wiedeński upewnia, że 
Garibaldi nie zgadza się z stronnictwem czy
nu, które nie ehee słyszeć o żadnych z Rzy
mem nkładach, o najmniejszem nawet ustąpienia 
od programu narodowego. Miał on wystosować 
do króla list, w którym pochwala w zasadzie 
przyjazne stosunki z papieżem , ale i tutaj nie 
chce słyszeć o wmieszaniu się Francji, a miano
wicie o proponowanem przez Persignyego utwo
rzeniu żandarm eiji francuzko-papiezkiej, która- 
by Włochom na zawsze zaparła drogę do Rzymu.

A m ery k a . Londyński Globe z d. 19. b. m. 
donosi, ze Maciej Romero, poseł r z e c z y p o -  
s p o 1 i t e j  meksykańskiej w Washingtonie, za
warł z bankierami w Nowym Jorku i San Fran- 
ciśko pożyczkę 25 milionów dolarów, a na za
staw dał kopalnie złota w Sonorze i Sinaloi. 
Jest to pierwszy wybitniejszy i ważniejszy krok 
przeciw c e s a r s t w u  meksykańskiemu, wpro
w adzający Amerykanów do Meksyku nąjlegal- 
niej, gdyż Stany Zjednoczone dotąd uznaią ty l
ko rzeczpospolitą

Korespondencje Gazety Narodow ej.
P a ry ż  d. 20. m aja.

(K) Mowa ks. Napoleona v  Ajaccio przy 
odsłonięciu pomników Napoleona I. i jego  braci 
w y jad ła  w Mam czas, aby na chwilę odwrócić 
umysły od dość niepomyślnego położenia F ran 
cji wewnątrz i zewnątrz. Postawa Stanów Zje
dnoczonych wobec M eksyku, może na dotkliwą 
próbę narazić honor wojenny i polityczny F ran 
cji i cesarza. W ewnątrz nie wszystko .dziepo 
myśli: w Paryżu robotnicy św iątkują, rzekąią*’ 
P on iesien ia  p ła c y ; w Lugdunie nędza między 
ludnością robotniczą; duenowieństwostawia za
pory liberalnym zamiarom cesarza, w senacie 
pod płaszczykiem duchownym w yłaniają się co
raz otwarciej zachcianki legitymisrowskie; w 
ciele prawodawczem opozycja się wzmaga, a w 
“ cjednej kwestji może poniesie rząd kieskę od 
tej więk8Zości, eo rządowi ma zawdzięczać swój 
wybór i z nim też szła dotychczas bezwzglę 
dnie. Finanse nie są też bardzo św ietne: w yda
tki nadzwyczajne stąją  się coraz więeej zwy- 
cząjnemi, zamiast nadwyżek pojawia się deficyt

I  w ogóle dzisiaj dalej jeszcze ja k  zwykle od
sunięta nadzieja „uwieńczenia gmachu". Jak  La 
to, przychodzi z mową swoją książę czerwony, 
i to czego się dopomina F rancja, podaje jako  
swoje życzenie, nagania i potępia to , eo się o- 
pinii w polityce zewnętrznej cesarza nie podo
ba, mało na to zważając, że celebrnjący przy 
uroczystości biskup z Ajaccio omal nie odszedł, 
że cesarz i cesarzowa posła Austrji wyszcze
gólniają przed wszystkim i, że Stany Zjedno
czone gotowe wyprzeć M aksymiliana z Meksy- 
kn. Napoleona I. wysławia jako  liberała, swego 
ojca jako  niezaw isłego; podnosi sztandar de
mokracji, miłość narodu francuzkiego dlaN apo- 
leon.dów, przeznaczenie F rancji jako narodu, 
torującego drogę postępowi. Zgoła uderzył we 
wszystkie struny, które uniosą, zachwycą swo
im dźwiękiem nieskończenie przeważną część 
Francji.

Trudno abyście podali tę mowę, dziesięć 
szpalt zajm ującą; nie ma też w niej nic, czego 
byśmy z ust księcia jnż nie słyszeli, często na
wet z większą dosadnością wypowiedziane. U- 
słyszyeie zapewne, że cesarzowa zatrwożona tą 
m ową, i w istocie wiele je s t tam dla niej nie
przyjemnego, nawet przycinki osobiste do n ie j; 
ze sfery rządowe przerażone, i w samej rzeczy 
postępowanie rządu w sprawach prasowych jest 
tam zgrabnie, ale tem nielitościwiej seh łostane; 
że ambasady poruszone, i trudno zaprzeczyć, że 
książę występował w Ajaccio w charakterze u- 
rzędowym. I  cóż ztąd? Monitor nie podał mowy 
księcia; pisma półurzędowe podały ją , ale wy- 
rzneiwszy ustępy, potępiające przjjoźń z Rzy
mem, opiekowanie się papieżem, okupację Me
ksyku i ucisk prasy. Rząd się zatem zasłoni! 
wobec zagranicy i reakcji. Ale pismom niezawi
słym udzielono dosłownie całej muwy; rząd więc 
zasłonił się i wobec narodu, a naród zawsze mo
że mieć otuchę, że przy boku cesarza stoi rze
cznik swobód wszelkich, który może nawet k ie
dyś zasiądzie na tronie F rancji. Mowa księcia 
była dobrze obmyślana i nie chybi celu

W czoraj odbyta się narada ministerjalna, do 
której wezwano także tajnych radców, między 
tymi Pei signyego. Mówią, że mowa księcia była 
przedmiotem tej n a rad y ; zdąje się jednak, że 
raczej spraw a włosko-rzymska. Pcisigny nie 
bardzo dobrze jest usposobiony dla partji, sto 
jąeej obecnie w Rzymie u steru; obwinia ją  o 
nhprzychylność dla F ranej5.

Spraw a m eksykańska kłopoce rząd i opi
nię niesłychanie. Gdyby nawet cesrrz zdecydo
wał się ustąpić z Meksyku, nie pozbyłby się 
wszystkiego z głowy. F rancja poręczyła poży
czki cesaiza Maksymiliana — a rzeczą jes t p ra
wie niewątpliwą, że z ustąpieniem  załogi fran- 
cuzkiej ustąpi i cesrrz prędzej czy później przed 
republikanami i ochotnikami z Stanów Zjedno
czonych. Któż wówczas zapłaci ową sumę ? S ły 
chać, ze F rancja nalegała na Maksymiliana, aby
je| od s tą p ił pólnocajp M ekayk , a a  g ra n ic y  S ta n ó w

Zjednoczonych, na założenie wojskowej kolonii 
francuzkiej. Zato zrzeknie się kosztów swoich i 
pomoże cesarstwu do nowej znacznej pożyczki. 
Byłoby to zamiast pozbyć się jednej bjędy, 
wziąć sobie jeszcze drugą na głowę.

W tych dniach ma wyjść dzieło Proudhona 
De la tapacite potitique des classes outrieres. 
Główną treść tego dzieła wskazuje już położo
ny jaki* wstęp list Proudhona do robotników z 
Paryża i Rouen, którzy się udali do autora k'i- 
lozutii nędzy z zapytaniem, jak i udział ma im 
przynależeć w wyborach,

B o lo n ia  19. maja.
(AJO) We wczorajszym liście pominąłem je 

dną ważną okoliczność, odnoszącą się do uro
czystości Dantego, k tórą pospieszam dziś wy
pełnić. W czasie koncertu w teatrze P a g l i a -  
n o , na którym był sam król W iktor Emanuel, 
przedstawiono w obrazach żywych kilka najpię
kniejszych scen z Boskiej komedjń Dobrym gu
stem — malowniczemi ubioram i stosownem 
ułożeniem wyszczególniały się między innemi 
„Franciszka z Rimini, Ugolino, W ilczyca, św. 
Piotr. Wczasie wystawy obrazów wygłaszali pp. 
Ristori, Salvini, Rossi i Gattinelli stosowne ustę
py i  poematu Dantego. Podczas kiedy liczna i 
dobrana publiczność przyklaskiw ała bez ustan
ku deklamacji pana Salrimfigo, który w ygła
szał pierwszą pieśń „Piekła" — on tymczasem, 
przyszedłszy do miejsca gdzie D ante mówi, że 
rycerz powinien wypędzić wilczyce (kurię rzym 
ską) poza góry, dopóki się takow a nie zagłębi 
aż w piekle, — wlepił ogniste oko w lożę, w 
której siedział W iktor Emanuel, chcąc spoj
rzeniem pokazać, że me kto inny, ja k  tylko te 
raźniejszy król włoski winien obalić wszelką 
fizyczną przemoc Rzymu. Okrzyki radości w y
wołane tym ruchem p. Salriniego, okazały j a 
wnie, że uaród zupełnie jest przeciwnym wszel
kim rokowaniom z dworem papiezkim. Nie było 
to pospólstwo krzyczące na ulicach za lada w ia
tru powiewem, to byli przedstawiciele z najod
leglejszych krańezyn półwysDU, to była inteli
gencja włoska. Wszystko objawia się na coraz 
większą niekorzyść świeckiej władzy papieża. 
Król W iktor Emanuel mianował artystę Pazzego, 
który wykuł statuę poety, i przełożonego Floren
cji komandorami orderu świętego Maurycego.

Na ostatnich radach ministrów uie postano
wiono nic jeszcze ostatecznego w sprawie rzym 
skiej. Ministrowie Lanza i Sella stoją ciągle w 
opozycji, gdy przeciwnie Lamartaora, m ając po 
za plecyma króla, przychylającego się do poje
dnania z papieżem, chciałby zrobić dość ważne 
ustępstwa dworowi rzymskiemu. W tem naprę
żeniu stosunków przewidujemy rychłe przesile
nie ministerjalne. Cialdini wyjechał ostatnie mi 
czasy z Madrytu do Lisabony. Po miastach 
zbierają się ciągle mityngi, na których głosuje 
naród przeciw wszelkim rokowaniom z ironem 
apostolskim. W Neapolu 15. b. m. zebrała się 
młodzież akademicka, licząca tamże do dwuna
stu tysięcy uczniów, w pałacu wszechnicy, aby

obchodzić wraz z F lorencją pam iątkę urodzin 
Dautego. Po ukończeniu uroczystości napisano 
gorącą proiestację przeciw pojednaniu się z Rzy
mem. Pomiędzy rozprawami różnych pisarzów 
europe., okich, nadesłanych do nowej stolicy wło
skiej, wyszczególnia się mowa pana W iktora 
Hugo.

Autor „Nędzników" pospiesza uczcić nie 
śmiertelnego poetę i pozdrawia zarazem wskrze
szone Włochy, w których widzi przyszły n a j
większy naród. Uczniowie uniwersytetn moskiew
skiego nadesłali także telegram z pozdrowie
niem. Czy z mej ojczyzny napisano chociaż 
słów parę ? Czy Polacy zapomnieli zupełnie o* 
owym myżu, którego znać i ezeić powinni ?

W Sycylii coraz większe zamieszania. W 
prow incjach: Palermie, TrapSnii i Grigenti, po
jaw iła  się wielka ilość opryszków, złożona z 
sprzymierzeńców burbońskich i owych, którzy 
opierając się brance, wyszli w lasy za panow a
nia dawnego prefekta.Teraźniejszy prefekt, przy 
były z Bo unii, uczynił wszystko do przyprow a
dzenia spokoju, leoz zamiar nie udał się jeszcze 
całkowicie. Uzbrojeni nieźle, pojaw iają się oni 
nieraz pod samemi marami miast, uderzając na 
pojedyńczycL żołnierzów królewskich, N ietylko 
gw ardja narodowa i wojsko, lecz nawet i ucznio
wie postanow ili. dołożyć wszelkich starań do 
rozprószenia tych baud’ Kilku, przestraszających 
łnpieztwami spokojnych mieszkańców wyspy.

W Chieti, w Neapolitańskiem, rozstrzelano 
dwóch dowćdzców brygantów, niejakiego Noego 
i Parantego. Pierwszy z nich utrzym ywał do o- 
statniej chwili, że Franciszek II. je s t prawym 
królem obojga Syeylji. .Nie chcąc zginąć z rąk 
żołnierzy W. riora Emanuela, postanowił odebrać 
sobie życie we więzieniu. Stłukł okno i kaw ał
kami szk ła, poprzecinał soDie żyły, wskutek 
czego niezawodnie byłby umarł rychło, gdyby 
nie inni zamknięci przyjaciele, którzy widząc 
męczarnie walecznego wspólbohatera 7 uważali 
za konieczne donieść o tem straży. Krew za ta
mowano tylko dla tego, aby wkrótce w ystrza
łami w pleey przerwać wątek życia walecznego 
dowódzey wojsk burbońskich. Chociaż orygau 
tów coraz to mniej, nie przestają oni przeciez 
łupić i rabować. W pobliżu Neapoln schwycili 
dwóch m ajętnych mieszkańców i uprowadzili w 
góry. Strzelcy poszli w pogoń, lecz dotąd nie 
zdołali wyśledzić nieszczęśliwych. Za uwolnie
nie pierwszego, p. Łallelli, żądają sto tysięcy 
franków, za drugiego zaś, p. Magnone, 50.0(X> 
franków. Lepsze to sposoby wydobycia pienię
dzy i zawsze szlachetniejsze od raurawiewow- 
skich. Gdyby szanowny hrabia wiedział byl o 
tem przed dwoma laty, kto wie, czyby się nie 
był uczył ustaw administracyjnych bryganckich. 
Oczekujemy z n'« cierpliwością treści mowy księ
cia Napoleona, mianej w Ajaccio przy odsłu 
nieeiu pomników, jako też bliższych doniesień 
ze Stanów Północnych Dosyć dają do myśle
nia pogłoski, jako- Johnson- ,po rozmowie Z Ol
tegą; dowódzcą juarystów , pozwolić miał na o- 
tworzenie biur weruunkowych, w celu pom aga
nia republikanom meksykańskim. Przez pomył 
kę telegramu doniosłem w jednym  z ostatnich 
'istów, że min;sterjum przedfużyło poiieazenia 
parlamentu. Izbę i senat zamkniętu stanowczo.,

K r o n i k a. i

(S) S i c  t r a n s i t  g l o r i a  m u n d i !  r a i  mija 
sław a św iata, pomyślałem sobie, ezytajęc wczoraj plakat 
na rogach nlic, w którym  w ydział krajowy ogłasza licy ta
cję na sprzedaż wielkiej kare ty  angielskiej, w yziacanej, 
trzech par szorów  w yaieoizanych i w yzłacanych i ta . 
kiegoż sam ego siodła. Cóż to  za kareta, za szory  bę
dące własnością pnbliczną, krajową » I  dopytując d o 
wiedziałem się, że jes t to  spuścizna po Stanach krajo
w ych. Raz do roka  sa re ta  ta bywała używ ana przy o- 
tw arciu i zamknięciu sejmu stanow ego A  ileż tn  pa
nów naszych wzdychało do zaszczytu  jechania n ią? P o 
chód rozpoczynał kanonik ;apitulny na koniu, na owem 
siudle, L.tóre te raz  będzie sprzedane, i z krzyżem  w rę 
ku, a  dopiero potem szła sześciokonna kareta, wiodąca 
kom isarza cesarskiego, którym  zwyczajnie byw ał jeden 
z panów lub bogatszej szlachty. Pierwszym  komisarzem 
cesarskim  był pi iarz R zew uski. Dziś jeszcze opowiadają, 
jak wówczas uw ażał się za A lter ego cesarza i w ym agał, 
aby mu te  same co cesarzowi czyniono honory. W ła
śnie 20 lat mija jak  kareta, sześciokonna stanow a po raz 
ostatn i odbyw ała pochód od lokalu sU nuw ego do dzi
siejszego spalonego kościota i.żadem ickiego, w którym  
zagajano i zamykane nfcjmy stanow e. K om isarz rządo
wy byw ał zwykle uorany w ponsow y kontusz lub frak. 
bogato złotem  w yszyw any. Funkcja kom isarza była 
praw ie żadna, ale honor dla panów był wielki, być 
przedstawicielem cesarza.

, Dzisiaj cena wywołania na tę  naretę  jes t 100 z łr ., 
a szorów  z siodłem 60 złr. Jeszcze żyją n iektórzy  z 
tych, dla których ona będzie m iłą pam iątką h isto ryczną, 
gdyż. w niej odbyw an uroczyste wjazdy jako kom isa
rze cesarscy. Zapewne wiąc licytacja, mająca się odbyć 
2-2. czerw ca w -wydzióie krajowym , pójdzie bardzo po
myślnie, kupujących znajdzie się więcej, k tórzy  nie do 
puszczą, by nieme świadki ich wielkości, lub wielkości 
ich ojców dostały  się na tandetę lwowską.

Jutro odbyć się ma zebranie urzędników w sali 
zakładu Ossolińskich a u  zawiązania stowarzyszenia 
spozywaczy* Zwrócić potrzeba jeszcze raz uwagę zało
życieli, aby tego stow r^yszeuia nie ODierali na wyłą
czności urzędniczej, ho tem najwięcej sami zaszkodzą 
stowarzyszeniu. Niech pozostawią przystąDienie wolne 
każden u konsumentowi, a natomiast rygorem statutów  
zabezpieczą stowarzyszonych od nadużyć pojedyńczych  
członków. Należy projekt statutów ogłosić drukiem, a 
potem dopiero, gdy będzie w pismach i prywatnych 
kółkach rozbierany, podany, wyświecony, ąwołać przy
stępujących do rozpraw nad nim, do ucnwalenia. W za
sadzie sam projekt stowarzyszenia podobnego nie ma 
przeciwników, chyba w szczupłej garstce handlarzy 
wiktuałami i przekupniów. Ale wprowadzić go potrzeos 
w ten sposób w życie , by me wy wotał ogólnej opozycji. 
A ograniczenie stowarzyszenia na jednej klasie urzęd
niczej, może właśnie prreciw niemu zwrócić ogół. D o-
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dajmy uo iego  możność odmówienia koncesji, gdyby i 
nieurzędnicy chcieli założyć stow arzyszenie spożyw„- 
czy, a  opozycja ta może posunąć się aż do nienawiści, 
Którejby potem  niejeden nniknąó chciał, chociażoy i wy
rzeczeniem sig łej oszczędności, jaka Dań ze s tow arzy 
szenia spłynie-

Do kroniki oankructwa fabryki Bohraa, dodać jesz- 
o*c trzeba, ie  C e l n i k ,  (nie Zollnigg) cichy spólnik 
jego, umknął również. Celnik, izraelita starow ierca, był 
od ła t trzydziestu  najpierw faktorem, pośredniczącym 
miedzy rzeżnikami i m yd larzam i, potem liw erantem  i 
handlarzem łoju a w końcu zarazem i cichym spólni- 
kiein Bóbma. U zyskał on nadzwyczajne zaufanie u kilku 
bogatych rzeżników tutejszych i u kilku fabrykantów, 
tak , że ci mu użyczali k redytu  na kilkadziesiąt tysięcy 
i bez najmniejszej obawy dawali sw e żiro na jego we
kslach. Dopiero gdy  p rzesz ła  s to ty s ięcy  zebrał kredytu, 
um knął czy ukry ł się.

Wczoraj w filii banku narodowego przypadał termin 
zapłaty wekslu na t>00 z łr., podpisanego przez Bohma i 
dwóch jeszcze kupców, którym pozawczoraj zamknięto 
sklepy, jako w ciągniętym  w bankrnctwo Bóhma. Aby 
dl* tutejszego placu handlowego nie zepsuć kredytu  w 
bankach, kilku kupców złożyło się i zapłaciło niozem 
niepokryty weksel. - W szystkie zaś weksle inne, które 
zbankrutowani jako akeeptanci w kwocie około 100.000 
mieli w bankach tu tejszych, już są  albo zapłacone przez 
żerantów i w ystaw icieli, albo nowemi je po&ryio pod 
pisam i, ta k  że już dalszych bankructw  nie będzie.

Jego E sc . c. k. namiestnik jenerał komendernjący 
fml- F r .  b r . P a u m g a r t te n  powrócił do Lwowa wczoraj 
o godz. 9. w ieczorem .

P re z y d ju m  n a m ie s tn ic tw a  ogłasza znowu p odd . 
21. bm. odezwę następującej osnow y: „W chwili, gdy 
godne współczncia położenie pogorzelców aołomyjskich 
w ym aga dobroczynnej pomocy mieszkańców kraju, na
deszła zasmucająca wiadomość o nowej strasznej klęsce 
pożarow ej, k tó ra  na dniu 19. bm. dotknęła miasteczku 
Horodenkę w obwodzie kołomyjskim.

Około godziny 2 z południa pow stał przy gw ałto 
wnym w ichrze ogień w H o r o d e n c e ,  który srożył 
się aż do późnego "wieczora i obrócił w perzynę 340 
domów mieszkalnych z budynkami gospodarskiem u P rzy  
Swałtowuości wichru był wszelki ratunek bezskutecz
nym ; kilkaset rodzin, po największej części z uboższej 
klasy ludności straciły  całe swoje mienie, i z trw ogą 
wyglądają smutnej przyszłości.

N iestety zginęło przy tym okropnym pożarze kilku 
ludzi- Dwóch mieszkańców miejscowych znalazło śmierć 
w płomieniach, dwóch innych odniosło oiężkie uszko
dzenia. Do tej chwili nie ma jeszcze szczegółowych 
wykazów co do wielkości w yrządzonej szkody, wsze
lako przy wielkiej rozciągłości pożaru i przy tak zna
cznej ilości spalonych budynków nie podlega .żadnej 
wątpliwości, że s tra ty  są  bardzo wielkie.

W iększa połow a m iasteczka leży w gruzach i pe
rzynie; najbliższa okolica, zajęła się w łaśnie wspieraniem 
pogorzelców kołomyjsklch lecz nie może przy najle
pszej chęci udzielić nieszczęśliwym potrzebnej koniecznie 
pomocy w pożądanym  stopniu, i nastaje znown konie
czność, odw ołać się imieniem nieszczęśliwych do uczu
cia dobroczynności mieszkańców kraju.

Jestem  przeto spowodowany, ro z p is a ć  w  całym k r a 
ju  składkę dobroczynnych ofiar na pogorzelców H o r o -  
d e n  k i, i żywię nadzieję, że stw ierdzane tak często u- 
czucie dobroczynności kraju -'nie zawiedzie i t 9 razą 
n ieszczęśliw ych, niosąc im obfite wsparcie dla u .enia 
ich niedostatkn i nędzy.

W pływ ające datki przyjmować będą w szyscy naczel- 
cy obwodów i pow iatów  kraju, jako też m agistraty  
miast Lwow a i K rakow a.

Na p o g o rz e lc ó w  m ia s ta  K o ło m y i zebrały  w dro
dze składki urzęda pow iatow e: w Złoczowie 146 zł. 60 
centów, do czego gmina m iasta Złoczow a przyczyniła 
się kw otą 100 zł. z kasy miejskiej, w Czortkow ie 9 zł. 
64 centów, w Glinianach 21 zł. 50 centów, w Ciężko
wicach 23 zł. 2 centy, w KopyczyńcacL 39 zł. 70 centów, 
w Grzymałowie 50 z ł., w B rostku 27 zł. 861/ ,  cent., w 
Łańcucie 18 zł- 00 cent., w Brzeżanaeh 63 zł. 20 cant., 
w Buczaczu dodatkowo 200 zł., nakoniec złożył w łaśc i
ciel dóbr Wny- W alerjan Krzeczunowicz w urzędzie po 
wiatowym w B ursztynie na pogorzelców w Kołomyi 
8o zł., na pogorzelców w Kleszezownej 15 zł., a na p o 
gorzelców w Schumlau 5 zł. w. a.

P o s ie d z e n ie  R a d y  m ie js k ie j . Z pow odu święta 
uroczystego, przypadającego w następny czw artek po
siedzenie walne, nadzwyczajne, odbędzie się stosow nie 
do §. 15. regulam inu we środę dnia 24. maja br. o go 
dzinie tttej wieczorem w sali ratuszow ej. Na porządku 
dziennym : 1) Prośba Bronisław a Windisch o udzielenie 
stypendjum z funduszu s i e r o t ; spr. radny p. dr. Oęze- 
chowicz. 2) Rzecz o fundacji ś. p. Wojciecha B ielińskie
go na uposażenie probostw a Panny Marji śnieżnej; spr. 
radny pan dr. P iła t, 3) D ekret ces. kr. nam iestnictwa 
względem dotacyj tu tejszych  szkół ludow ych; spraw o
zdawca radny ks. Form aniosz. 4) Restauracja buaynku 
zakładu św  Łazarza ; spr. radny pan Isk ierssi. 5) U rzą
dzenie korpusn pomocniczego s traży  ogniow ej; spraw, 
sekretarz rady pan Romarnicki. 6) Kilka pomniejszych 
spraw  naglących, do załatw ienia przez jednego referen
ta naznaczonych.

Z P ra g i telegrafuj.) d. 21. b. m .: „W czoraj popo
łudniu z polecenia m inisterstw a sprawiedliwości odbyła 
się rew izja w biurze redakeyjnem dziennika „Politik". 
-Szukano m anuskryptu, powodów wyroku najw yższego 
sądu w procesie „Narodnich L istów ". Dokument ten nie 
był doręczony jeszcze nrzędownie „Narodnym listom ", 
a „Politik  już go wydrukowała. Rewizja, została b ez 
skuteczną, komisja jednak zabrała inne jakieś m anuskry- 
p ta . Redaktor Skrzejszowski założył p ro test przeciw  
temu. Jak  słychać niektórym  urzędnikom wyższego s ą 
du krajowego w P radze wytoczono proces za robienie 
doniesień redakcji „Polityk i.

* * pą
Z c e s . m o s k ie w sk ie j n ie w o li powrócił dnia 15. 

b. m. przez urząd graniczny w Jaw o rzn ie : Grzesinski 
W incenty, lat 25, subjekt aptekarski rodem z Limanowy, 
zam ieszkały w Krakowie ; Marxen Jan , la t 23, blacharz 
z K rakow a; W rzesiński Jan , la t 17, praktykant leśni
ctw a z M ieehocina; Paw elski Paw eł, la t 22, organista 
z K ańczugi.

T E A T R  P O L S K I. Dziś na dochód pogorzelców 
K ołom yi: „W d ó w k a  ‘  komedja w 1 akcie ; „ Ju n a c y , 
c z y li  p o r t r e t  p a n i P n ty f a r o w e j1'.  operetka komiczna 
w 1 akcie.

Ostatnie wiadom ości.
L o  n d  y n  22. m a j a .  Doniesienia z No

wego Jorku zapewuiają, że dowody wapółwiny 
Jefferson* Davisa w zamordowaniu Linkolna są 
tak jasne, iż każde państwo, dokądby się schro
nił, nieochybnie go musi wydać. Gabinet wa- 
shingtoóski wziął pod rozwagę pytanie, ażaii 
murzynom należy dać prawo głosowania. Pod 
patronatem Juareza utworzyła się kompania w 
ce lu  w y p ra w ia n ia  lądem i m orzem  em igran tów  
do Meksyku. Główny je j ajent Ortega og łasza , 
że każdy emigraut otrzyma lOOO doiarów i 100 
akrów ziemi. Bardzo wielu oficerów daje się 
werbować. Poseł Juareza Mateusz Romero ogła
sza, że jen. Grant jeszcze w października z. r. 
powiedział, iż kam pania rozpoczęta pod Rich
mondem skończy się w Meksyku. Juarez wydaje

listy korsarskie przeciw Francuzom. Minister Sta
nów Zjednoczonych Seward działa w myśl ne
utralności wobec wypadków meksykańskich.
— . P a r y ż  22. m aja W zmagają się obawy 
przed ’ polityką am erykańską. Przsdwczesnom 
jednak  jest doniosienie, że Montholon żądał w 
Washingtonie wyjaśnień, i Łe F rancja zawarła 
z Anglią przymierze odporne.

Z a g r z e b  22. m a j a .  Narodne Nooine do
noszą, że  sejm chorwacki i sławoński zbierze się 
d. 17. linca pod prezydencją jen . maj. F ilipo
wicza. Ban Sokczewicz otrzymał trzytygodniowy 
urlop.

Na posiedzeniu wydziału finansowego d. 22. 
przy obradach nad budżetem r. 1866 interpolo
wał p. G r o c h o l s k i  ministra Mennsdorfa, aża- 
li wie co o układach stolicy apostolskiej z rzą
dem włoskim? Minister odrzekł, że ponieważ 
układy toczą się na polu czysto-kościelnom, 
przeto rząd austr. zachowuje się całkiem neu
tralnie. P. D e m e l  pytał, czy prawdą jest, żo 
rząd austrjacki dawał papieżowi pewne rad y ?  
Minister oświadczył, żo jakkolw iek rząd ausir. 
skutkiem przyjaznych stosunków do stolicy a- 
postoisKiej mógłby mieć prawo do dawania je j 
rad, jednakowoż poseł Bach me otrzymał ża
dnych iastrukcyj do dawania „pewnych* rad.

P. G r o c h o l s k i  zapytał następnie czy 
rządowi cesarskiemu w iadom o, co znaczy po
mnożenie wojsk moskiewskich na granicy gali
cyjskiej i ustanowienie straży wiejgkich tamże, 
o czem dowiedział się z pewnego źródła ? Hr. 
M e n s d o r f f  przyznał, że faktycznie coś po 
dobnego się stało, i to dla tego, ponieważ rząd 
moskiewski, a właściwie namiestnik Berg otrzy
mał, ja k  aię teraz pokazało, fałszywą wiadomość, 
że z Galicji m ają wkroczyć powstańcy do Kon
gresówki. Jest uzasadniona nadzieja, że rząd 
moskiewski cofnie te środki ostrożności.

Dodać tu musimy, o czem donoszą ko re
spondenci warszawscy, ,że Moskale rozszerzają 
cytadelę warszawską, mianowicie z wielkim 
pospiechem zaczynają budować trzy wysunięto 
warownie,

Najjaśniejszy Pan ma 2. czerwca udać aię 
do Pesztu. Do tej podróży przywiązują W ęgrzy 
wielką wagę dla załatwienia sprawy węgier
skiej. Cesarz ma pojechać do Pesztu na zapro
szenie towarzystwa rolniczego węgierskiego. W 
Peszcie odbyć się m ają wkrótce wyścigi konne.
Otóż towarzystwo rolnicze węgierskie, z ło ż o n e  
z znakomitości wszystkich stanów węgierskich, 
uchwaliło wysłać do cesarza deputację z zapro
szeniem na te wyścigi. W skutek tej uchwały, 
prezydent towarzystwa, hrabia Festetics, zapy
tał w Wiedniu, czy cesarz raczy przyjąć depu
tację tow arzystw a rolniczogo węgierskiego. De- 
bafte donosi, że Najj. Pan oświadczył, iż p rzy
jemność mu sprawi widzenie je j. Z tego oświad
czenia naturalny wypływa wniosek, że cesarz 
zaproszenie przyjmie.

Mowa ks. Napoleona zwróciła na siebie w 
Wiedniu uwagę sfer politycznych, i D yła przed
miotem wyjaśnień między hr. Mensdorffem a po
słem franenzkim ks. Grammont, który miał za
pewnić, że za jej treść rząd francuzki wcale nie 
bierze na siebie odpowiedzialności, ja k  dawniej 
za wszystkie wynurzenia inne tegoż księcia. 
W iedeńska Ntue fr. Presse dodaje, że książę 
Grammont tłumaczył przed hr. Mensdorfem ks. 
Napo'eona że mówił w gniewie, i że cesarvJNapo- 
leon nie mianował go jako wiceprezydenta ta j

nej rady cesarskiej rejentem podczas wyjazdu 
swego do Algierji. Księciu 'zdawało się iż go 
poświęcono przez wzgląd na R t y m  i Austrję. I 
dla tego w swej mowie demonstrował przeciw 
tym dwom dworom." Dziwna jednak, iż półurze- 
dowe pisma franeuzkie wszelkie nieprzyjazne 
wynurzenia księcia co ao Austrji podają ca ł
kowicie, co do Rzymu łagodzą mowę księcia, a 
tylko ustępy o potrzebie wolności dla prasy fran- 
cuzkiej opuściły zupełnie.

Łukasz Wukałowicz, znany naczelnik Her- 
cogowińców był w wielkiem niebezpieczeństwie. 
Jeden ze znaczniejszych Czarnogórców: Aksenty 
Dolibaszicz, dał się przekupić Turkom  i zdra
dził im miejsce pobytu części hufca W ukałowi- 
cza; Turcy nieleniwi wysłali ruchomy oddział dla 
zabiania Hercogowińców. Przyszło do spotkania, 
w którem zginęło 5 Turków i jeaen z Herco
gowińców, ale dowódzca tychże Petro Kowacze- 
wicz dostał się do niewoli wraz z dwoma sy n a 
mi, zięciom i jednym towarzyszem. Turcy od 
prowadzili ich do Mostaru, zkąd mają być w y
słani do Sztambułu. W ypadek ten spowodował 
Łukę Wukałowicza do cofaięcia się aż do granicy 
austrjackioj, a w W iednia 'spodziewają się, że 
przejdzie na tę stronę i będzie internowany.

W sejmie berlińsKim przyjął d. 22. b. m. 
wydział komisji budżetowej,* wysadzony do 
spraw adm inistracji skarbu, jednomyślnie nastę
pujący wniosek sprawozdawcy Reichonheima: 
„Dotychczasowe wybieranie pieniędzy ze skarbu 
państwa bez prawnego przyzwolenia reprezen
tacji kraju jest przociwnem konstytucji; roini- 
storjum jest odpowiedzialne za wyjęte sum y; 
Izba nie może udzielić adm inistracji skarbu po 
kwitowania za lata 1860 do 1862.“ Przy nastę
pnych naradach komisji budżetowej nad rządo
wym wnioskiem o kosztaen wojennych, oświad
czył zastępca rządu: „Z żądań pruskich w sp ra 
wie księztw nic nie upuszczuno ; celem zw oła
nia stanów jes t ułożenie się względom żądań, 
wiadomych księciu Augustenburgowi, których 
jednak  nie spełnił. Prusy mogą układać się tyl
ko ze stanam i, ale nie z ks. Augustenburgiem, 
który praw  swoich nie udowodnił i nie jest de 
fa c io  panującym. Prowizorjum trw ać będzie aż 
du spełnienia żądań pruskich.* Referent komisji, 
Twestfcn, zaleca prowadzenie układów z księ
ciem Augustenburgiem.

Za Anienkowem i Murawiewem pójdzie po
dobno i Berg. Dnia 22. bm. wyjechał on do P e
tersburga: jedni m ówią, że tylko na trzy dni, 
inni, że już  nie wróci. Natomiast przybył do 
W arszawy Milutyn. Każdy przyjazd  Milutyna 
do W arszawy był zapowiedzią nowych k lęsk ; 
teraz przybył on w towarzystwie osławionego 
wroga polskiej narodowości Hilferdinga i ta jne
go sowietnika W arranda , i przedstawili mu się 
już wszyscy dygnitarze cywilni Kongresówki. 
Trepów miał się pojednać z Milutynem i agito
wać w Petersburgu przeciw Bergowi.

Samoistne oddziały, rozłożone i krążące po 
powiatach, zostały zniesione, ale zarząd wojen- 
iio-poiicyjny pozostaje w ręku wojennych n a
czelników rewirowych i powiatowych.

Przy zaniknięciu dziennika smutne odbie
ramy o pożarach nowych wiadomości. Dziś 
rano wybuchł ogień w Tarnopolu. Do południa 
spaliło się trzydzieści kamienie. Tej nocy sp a
liło się w Kulikowie jedno przedmieście a wczo
rajszej| nocyw R ohatyn ie_38  domów.

Gospodarstwo, przemystf 
i handel.
X p o d e  L w o w a  23. maja.

(R) W idzie , że „Gaz. Nar.* z wielką 
gościnnościs o tw arła  swe kolumny dla 
w szystkich rzeczy, obchodzących kraj, o- 
śmielam sie i ja  w ystąpić ze skrom ną ode 
zw ą w przedmiocie, który podług mego 
zdania dla mieszkańców po przedm ieściach 
•wowskich powinien być nader zajm njący i 
Pożyteczny. I '
. ,J ? y w a ją ć  często gęsto we Lwowie z 
- “.r  *awsze spoglądam na liczne plantacje 
1 i „  t y . wśród m iasta położone, gdzie 
Pe*“ ń ^ ,tn.9cych akacyj, kasztanów , lip i 

■ ,r„™...^10'3o<la.iny cl1t z których pszczoła
t J ^ / r n n n a 8h y  Lmoże ciągnąć pożytek, a 

t i i tn 2 orzy stnie w tym względzie,
l)0DASkr,.w nn nr^  P °? iadaczom ogrodów i ogródkó p Przeattiieścjacj, ani p rze i m yśl 
nie przejdzie, że z bardzo małym trudem 
mogą łatw o utrzym yw ać Po kilka j kilka 
naście ułów, i miec dobry miód tQ d)a 
własnej w ygody, c zy  ” ?-ścia ' czy w resz
cie na sprzedaż. - ® Lwowie na przedm ie
ściach zaledwo kilka małych pasiek zna
lazłem.

A przecież c z y to d la  urzędnika czy dla 
rzemieślnika, byłoby to bardzo proste i
wielką p r z y je m n o ś ć  sprawiające zatrudnie
nie, mieć kilka ułów w ogródku i chodzic 
koło nich. Mówiąc o ulach, rozumię tu  ty  
ko dzierżony jako najodpowiedniejsze. P 
blicznosei, posiadającej ogrody we Lwów 
a chcącej obznajomić się w sposób najła
tw iejszy i najpraktyczniejszy z pszczelnic- 
twem podług metody Dzierżona, i rozpocząć
tego roku jeszcze gospodarkę pszczelną, mo
gę polecić _ bardzo szanownego obyw atela 
na przedm ieściu Łyczakowskiem; zowie się 
Maksymilian DudkiewR*, jes t krupiarzem , 
ale przytem  doskonałym dzierżonistą, prak
tycznym  p szczelarzem ; posiada sam pasie
kę i chodzi kolo niej z wielką znajomością 
rzeczy, a przytem  wyrabia dzierżony d o 
kładnie, mocno i pięknie, naw et rzekłbym — 
ozdobnie, jak o tem każdy naocznie prze
konać się może.

K toby zas zyczył s°hie nabyć tego 
roku rojów  ż dobrą zapłodnioną m atką i z 
zapasem miodowym na zimowię, tem u su 
miennie polecić mogę ks. Wojciecha Gliń
skiego, proboszcza obrz. gr. k a t. w Mikla- 
szow ie, m ałych dwie mil ode Lwow a a y , 
mili od Winnik. Pszczelnik ten, w ykszta ł
cony na dziełach śp. Lubiemeckiego z 
Przem yślan, z prawdziwem zamiłowaniem 
krzewi w okolicy tę  gałęż gospodarki i 
zwykle po rójce od 1. sierpnia nabyć można 
u mego miód w plastrach z pominięciem

faktorów  i handlarzy pośrednich , a więc 
tanio. . ______ “j. 1 r

Z B rz c z a u sk ie g u  22. maja.
( N . . .  ski) Korespondencja z Halicza, 

umieozCzona w „Gaz. N ar.“ w numerze 114 
o spekulantach w iejskich, a mianowicie O 
sposobach, jakimi dzierżawcy żydzi zyskują 
na właścicielach, a rządzcy i pryw atni ofi
cjaliści oszukują tychże, powoduje mnie do 
odpowiedzi imieniem tych ostatnich, k tó 
rzy w teraźniejszych stosunkach tw orzą 
poniekąd najbardziej upośledzoną klasę lu 
dności,' choć są  żywiołem z gruntu poczci
wym i prawdziwym materjałem cyw iliza
cyjnym po wsiach. Oburza mnie przede- 
wszystkiem  zestawienie na równi oficjali
stów  pryw atnych Z jakiemiś tam spekulan
tam i, k tó rzy  gorzałką płacą naszemu ludo
wi za pracę dzienną i dem oralizują go. J e s t 
to  ze wszech miar niegodne zestaw ienie, bo 
krzyw dzi tę  biedną klasę w społeczeństwie 
naszem, która mając jakie takie w ykształ
cenie, musi się porać z nędzą, jes t pozba
wiona przyszłości, traktow ana i płacona na 
kształt parobków, nie m ożoani rodziny nale
życie utrzym ać, ani dzieciom dać wychowa
nia odpowiedniego i pożytecznego dla kraju. 
Serce mi się ściska, gdy w przejazdzce po 
kraju widzę ekonomów i leśniczych, ludzi 
stworzonych do lepszej doli, starych  w ia
rusów, dobrych i wiernych gospodarzy , nie 
będących dziś w stanie dać synom naw et 
takiego wykształcenia, aby mogli zostać po 
rządnym i rzemieślnikami, a córkom naw et 
ty le nauki, aby umiały czytać i pisać. Któż 
bez łez może patrzeć na te  niebożęta, sp a 
dłe zbiegiem okoliczności do stanu najproBt- 

' Cóż Je czeka 7 Oto dziś są przed- 
atrr.fJ? ę o*miewiska lub politowania ze 
s t r o n y  w ło śc ia n , n im ro  iiłn  to ś w ia t  iakonedzUa^7pł0“Ci an’ a i nlro id9 w św iat j ako 
cone d l a - s r o f e t l ^ r 0" 11̂ 1 i8 § S tra ’

leSmc?rW“^ o w “ !'  y ’ rządzca w zmowie zc
spekul yzyskującym i właścicieli, nie
siedzących na gruncie 1  tem u nikt inny, 
tylko oni s że >eh rodziny ida w
poniewierkę. SI cznie. aie pytam , d laczego  
ekonom P'Jan‘?ą ’ k„ ,a®“Iczy nałogow ym , a 
rządzca współspekulantem na szkodę w ła
ściciela? Oto spytajcie w łasnego sumienia, 
czy każdy z nich za sw ą pracę, ra  swą 
gorliwość i dbałość należycie je s t płacony,
czy ma jakąkolwiek przyszłość zapewnjonu? 
czy to nie rozpacz^ wciąga ludzi po rząd 
nych w nałogowość?

Chcąc mieć ludzi uczciwych i po rzą
dnych na gospodarstw ach naszymch, powin
niśmy dbać o nich, o ich p rzyszłość. _ Y f 
Poznańskiem we wszystkich pow iatach is t
nieją od la t wielu już T ow arzystw a ku
wspieraniu urzędników gospodarczych. S a
mi w łaściciele, pojmując swoją korzyść, 
wzięli inicjatywę w tem dziele ehwalebnem, 
obowiązali się do wkładek na fundusz pen- 
syjny, urządzili system  tantiem , czyli od

setków  od czystego zysku na w ynagrodze
nie oficjalistów, co roku, lub i częściej od
byw ają zgrom adzenia walne przez delega
tów  pow iatow ych dla rewidowania rachun
ków i obmyślania nowych środków, fundu
ją  stypendja dla synów  swoich gospodarzy 
aby mogli kształcić się po szkołach rolni 
czych — i mają dobrych oficjalistów, do
brych współobywateli i nie potrzebują.'na
rzekać.

U nas cóż zrobiono od r. 1857, kiedy 
pow stała myśl zaopatrzenia urzędników 
pryw atnych? Do roku 1862 szło  oporem 
w szystko, a potem ustało całkiem. Inicja
tyw y  obywatelskiej nie było z  naszej s tro 
ny żadnej. Sama bieda się ruszała  ratując 
biedę. Tantiem y zaprowadzono w kilkn za
ledwo w iększych dobrach. I  powiedzmyż 
teraz, czy możemy mieć ty tu ł do narzeka
n ia?  Czy owszem nic spada na nas okro
pna wina, że marnieje wiejski stan  średni, 
idąc w zupełny upadek, — że marnieją na
sze szkoły rolnicze, bo któż niezamożny 
będzie korzystał z nich, mając szansę, zo
stania ekonomem lub rządcą, tj. isto tą  ska
zaną z góry  na upośledzenie.

T o w a rz y s tw o  d la  p sz c fc e ln ic tw a , 
je d w a b n ie tw a  i s a d o w n ic tw a  zaw-iązało 
się w Krakowie Na czele jego  ma stać 
radca m agistratu tam tejszego Bernowski, 
znany czytelnikom z podaw ania z. r, środ
ków na zarazę bydlęcą, tudzież dyrektor 
Łnszezkowski i dr. Kozubowski, Ministe- 
rjum stanu miało tymi dniami — j ak dono
si „Krak. Ztg* — zatw ierdzić s ta tu ta  tegoż 
tow arzystw a.

W ie d e ń sk i z a k ła d  k r e d y to w y  d la  
h a n d lu  i p rz e m y s łu  miał przedw czoraj 
podać do m inisterstw a prośbę 0 koncesję 
na urządzenie banków p rz e m y a w y c h  po 
prowincjach. Dla pomnożenia w łasnych o- 
brotow ych kapitałów  ma on żądać, aby ka
sy  rząuow e dawały ma w szelką gotówkę 
na bieżący rachunek. B ardzośm y oiekawf, 
czy m inister odważy się Przy stać  na taką  
propozycję.

D o ch ó d  z g a lic y js k ie j k o le i  K a r o 
la  L u d w ik a  wynosił w pierwszoj połowie 
bm. 124.209 zł.; pon iew p w maju r. z . ca
ły  dochód miesięczny uczono na 570.618 zł. 
to  przyjąw szy w drugiej połow ie bm. do
chód rów ny pierwszej wykaz m a
jowy r. b. wynosiłby 248.418 zł. a Wj„c 0 
322.130 zł. mniej, aniżeli w roku zeszłym .

W ie d e ń  20. maja. Na dzisiejszej g ie ł
dzie zbożowej poszły, ceny w szystkich g a 
tunków zboża znacznie niżej, rraw io  cała 
podw yżka zeszłej soboty została  znowu 
stracona, a to  w skutek doniesień o desz
czach na W ęgrzech, onac nie długo potrw a 
ten upadek, bo podług prognostyku do
brych meteorologów gospodarskich stan  a t
mosfery w róży posuchę w maju. Handlarze 
dzisiejsi jednak stracili wiarę w m eteorolo

gię i trzym ają się ostatnich danych. P o 
wiedzenie : „wczoraj tam i tam  lał deszcz* 
więcej u nich znaczy, niż zapewnienie d o 
świadczonego gospodarza, że przez 2 ty 
godnie będzie posucha. Deszcz parogo
dzinny znaczy Iziś 15 do 20 kr. mniej na 
mierzycy pszenicy. Targow ano je j dziś s to 
sunkowo m ało; z rąk do rąk przeszło oko
ło 20000 mierzyć po następujących cenach: 
banacka loco raba 88fnt. 3.7o—380, cisań- 
ska 89fntw. 3.50—3.75; kukurudza loco W ie
deń 79—80 f. 2 40; żyto pomimo o 5 do 10 
kr. niższych cen nic zw racało uw agi na 
sieb ie: Morawskie loco Wiedeń 80—81fntw. 
2.75 do 2.85, słowackie loco W iedeń 82—83 
fnt. 2*83: w ęgierskie loco Wiedeń 791/ ,  do 
80fntw. 2 .4 2 '/,; jęczmień bardzo mało miał 
poknpu, ceny jego  ciągle nizkie. za słowa 
cki loco Wiedeń żądano 2.15. Owies spadł 
o 8—10 kr., w ęgierski 48 do 50fntw. 1.60 
do 1.70, 47funt. 1.50. Ceny mąki pozostały  
niezm ienne: pszenna cesarska*i grysikow a 
nr. O 9.50—20.75, piekarska przednia nr. I. 
8.75—10 zł., muntowa nr. II, 7.50—8.50; 
bułkowa nr. ILI 5—6.25, bułkowa nr. .IV. 4 
do 4 .75; poślednia nr. V. 3—4 zł. Żytnia 
przednia nr. 0 5.25 do 6.50. biała na. I. 
4.25—5.25, ciemna nr. II. 8.25—4.25.

rans;_ do Lwowa 10 g. 30 m, z rana i ti 
30 min. po poł.; do W ieliczki I I  godzina °e 
rana. Z W iednia do K rakow a 7 godz. 15 
miń. z rana, 3 g. 30 to, w ieczór. Z O s tra 
wy od Krakowa U  g. z rana,

P ra ] r« h * d a ą  : Do Lwow a z  Krakowa 9 
godz. 30 ra, z rana, 9 g . 30 to. wieczorem. 
Do K rakow a z W iednia 9 c. 43 m. z rana , 
7 g. 45 ra, w ieczorem ; z W rocławia 9 g. 45 
m, z rana, 5 g. 20 m, wioczorem-, z W arsza
wy 9 g. 45 m. z rana ; z O straw y na B;>- 
gamin (O derberg) z P ra s  5 g. 27 m. po {»o- 
iiidniu: ze Lwowa 6 g. 15 m. r. rana, 2 g. 
54 m. po południu ; s Wieliczki 6 g. 20 m. 
wieczorem.

Część urzędowa.
M ian o w an ia . Najj. Pan rozkr.zem z d. 

16. maja b. r. raczył najmiłościwiej m iano
wać :

Jego c. k. wysokoać następcę tronu 
arcyksięcia Rudolfa właścicielem pułku a r 
tylerii nr. 2.

Jego c. k. wysokość wielkiego księcia 
następcę tronu moskiewskiego A leksandra 
Aleksandrowicza właścicielem pułku p ie 
choty nr- 61.

Fml. A leksandra hr. MensdorIT-Pouilly 
z usunięciem z posady w łaściciela pułku 
piechoty nr. 73, właścicielem pułku p ie
choty nr. 9.

L ic y ta c ja . Pow iatow a dyrekcja skarbu 
w Samborze sprzedaje dnia 1. i 2 . czerw ca 
kilka budynków m urowanych z g ru n ta m i, 
należących do zw iniętych zup w Starej soli.

E d y k t .  Sąd miejski w K rakow ie wzy- 
wa Franciszka Odrowąż W ysockiego do 
zgłoszenia się w przeciągu roku, inaczej 
będzie za um arłego uznany.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a  <1. 22 .  m a j a ,  
PP. hr. Męciński C. z  Dukli, H orodyski O. 
z Kociubiniec, H orodyński B. z Bydniow a, 
Petrow icz F . z W ołostkow a, Puzyna Wł. 7. M artynowa, Popiel A . z Nowego Sioła, 
Rojowski J. z C ieszan o w a, Ulaniecki W ł. 
z Śłobudki, M orbitzer H. i Levetzow  F r . 
z Hruszowa, Milowski K. z S tronibab Za- 

. grobski O. z Podola.
W y je c h a l i  z e  L w o w a  dn . 22. ina jn .

P P . hr. Zamojski Szez. do W ysocka, hrab. 
Lanckoroński T . do Góry, Komarnicki l i 
do Sassow a, O bertyński K. do U dnowa.Ra 
kowski J . do M oskwy, D raudt J  do Kn- 
dryniee.

7 « l « | r * h w a i 7  k i n  w iede»»kl.
z dnia 23. maja.

O b li-, d ługu pańt. .V', *» f , '  ™ k
Po tyczka n r .  1854 5V. z* 3°° sU m- k> 
L osy z r . 1860 . - 
Akojo banku naród. *a“ , „ ,
Akcjo Tow arzystw a ^  ^  200 g l. 
Londyn 10 funt. » łW ‘ 1
D ukaty cesarskie »*tnka ■ • ■ •
Srobro t a  100 «*<-. w. a .....................

70 85 
75 95 
9275 

8011- 
183110 
109 ;30 

5119 
1 0 7 l-

Ifc ir* i w n w i k l .

P o t l ą g ,  nn  k o le i  ś o la a a c j.
O d t h l d i ą :  Ze Lwowa do 

godz. 20 min, w ieczór i 5 god?id" ^  
z  rana. Z Krakowa do W i * 
rana, 3  godz, 30 min. po południu ,doW ro- 
ław ia, do O strawy i p rzez Bognmin (O der
berg) do P rus i do W arszawy 8 godtius 1

2 dnia 23. maja.

D(1k»t holenderski . . .
Dukat cosarski . . .
Moskiewski połim perjal .
Moskiowski rubel s reb rny . 
Moskiewski rubel papierow y 
Pruski ta la r kur. . *'■'
Galie, lis ty  zast. w. a. 
Galie, lis ty  zast. m. k. 
Galicyj. oblig. indem . . 
Pożyczka narodow a 
Akcje kołei i el. ga i. ' {212150



4 GAZETA NARODOWA x dnia 24, maja 1865.

Miasteczko Ty
rawa wołoska,

w obwodzie Sanockim , przy gościńcu poło
żone, 2 '.i mili od Sanoka, 5 mil od Prze- 
rayśls, nie obciążone żaduemi pasyw am i, o- 
bejmujące 395 morgów ro li, przeszło 100 
morgów pola omeg > zarośniętego krzakami, 
400 m orgów  lasn nietykalnego , (oprócz ca 
potrzebę domową) jodłowego, bukow ego, 
nosnowdgo i jaw orow ego, — budynki wszy- 
atkie murowane w dobrym  s ta n ie , ogród  
fruktow y i jarzynow y, — propinacja czyni 
rocznie 1.200 złr. dochodu, tudzież młyn o 
2 kamieniach i ta rtak , jest z wolnej ręki do 
sprzedania.

T arg raz w tygodniu , do roku 3 ja r
marki, poczta w miejscu.

B liż sz a  w ia d o m o ś ć  ■' w ła ś c ic ie la  
w  m ie js c u . 560 J — 3

(N a d e s ła n e ) ,

Publiczne dziękczy
nienie.

OgłuSućAja w dziennikach zwróciły mo
ją uwagę na P a s tę , zw aną Pom padur. do 
zakonserwowania płci, kupiłam przeto stoik 
u p. A. Friedmana w Wiedniu, Pratersirasse 
Nr. 26 za 1 złr. 50 cł._w, a. i używałam ta- 
itowej do zgubienia piegów. Po krótkie m 
używaniu tw arz moja dostała świeżą bia
łość i czystość, przezeo widzę się spowo
dowaną wynurzyć panu Friedmanowi za je 
go nieporównaną pastę moje najserdeczniej
s i  podziękowanie. 513 1—3

Katarzyna Wetzelt,
żona kapitalisty w W iedniu.

Nowe książki, nakładu Karola W ilda
we L w ow ie:

J e ż  T. T  W rz e c io n o . Powieść w 8ce 173
str. 1 złr.

ł .o z iu s k i  W aiery, Z a k lę ły  d w ó r . Powieść 
w dw óm  tnm&eb, w 8ce 3 złr. 60 ont, 

Ł o z iń s k i W idery. P is m a  p o m n ie js z e . 
Spory tom o 498 str.w  8ce 2 zir. 80 cnt 

(T reść: S tarsia  siostra Zygmunla. Augu
s ta .—Michałku.— Felicjan Łobeski.— Zaby.— 
K łopoty powieściopisarza.— Lutnia wajdelo- 
t y . _  Pan Skarbnik Druhorucki. — Proces u 
dilw otw ór. — Człowiek bez imienia. — S ą
siadka. — Niezawodne lekarstwo. — Ostatni 
środek . — Jenerała Gordona pamiętniki. — 
Życiorys autora.)
O d c z y ty  p o p u la rn e  z n a u k  p r z y r o d n i 

c z y c h  i E k o n o m i i  s p o ł e c z n e j ,  dla 
rzemieślników i przemysłowców we Lwo
wie. (Treść • Zeszyt I. W stępna mowa pro
fesora P ł a c h e t k i  przy zagajeniu odczy
tów- Dr. S t r z e l e c k i e g o ,  pierwszy w y
kład z F i z y k i :  O ogólnych własnościach 
ciał, II. Drugi wykład z F iz y k i: O cieple, 
III. i IV . Prof. Seweryna P ł a c h e t k i ,  
pierwszy i drugi wykład o A n a t o m i i  i 
F i z y o ł o g i i  człowieka, V. Prof. Dra 
Strzeleckiego, trzeci wykład z F izyk i: O 
cieple, VI. P rof.S tan . C h l e b o w s k i e g o ,  
w ykład z F i z y k i -  O ciśnienia powietrza, 
V II. 0  d r z e w i e ,  jako budulec iraaterjoł. 
W ykład inżyniera W i e r  z b i c k i e g  o, VIII- 
Pierwsze zasady ekonomii społecznej prof. 
Z. S t r u s i e w i c z a ;  IX. O H y g i e n i e ,  
przez Dr. S k a ł k o  w s k i e g o ;  X. i XI. 
Pierwsze zasady Chemii, przez prof. T y - 
u i e n k i e g  o ; Zarys metreologii, przez prof. 
K. M a s z k o w s k i e g o ;  XII. Pierwsze za
sady ekouomii społecznej p. prot. S t r u s i e 
w i c z a ,  ciąg dalszy. Cena każdego ze 
szytu: 10 cnt.

P a m ię tn ik i o  k s ięc iu  K a ro lu  I ta d z iw il le .  
Spisane podług archiwum N ieświezkitgo, 
251 str. w 8ce 1 złr 50 cnt.

P r z e g lą d  k ry ty c z n y  pierwszej większej 
połowy dzieła o atr. XLVIII 856 (Szajno
cha): Jakóba M i c h a ł o w s k i e g o ,  wojskie
go lubelskiego, a później kasztelana biec- 
kiego, K s i ę g a  p a m i ę t n i c z a ,  w 8ce 45 
s tr .  50 cnt.

T u rs k i  J . K. W ie lk ie  p o c z ą tk i .  Powieść 
w 2 częściach złożona z obrazków i w s p o 
m n i e ń  k r a k o w s k i c h .  380 str. w 8ce 
2 z łr . 20 ent.

Ta sama księgarnia otrzymała na główny skład.
l ł a j r o n .  Lord. D on  Ż u an . Pieśń pierwsza 

przełożona przez W iktora z Baworowa w 
Śce 1 złr.

J ła r ą s z ,  fi. Sadok. P a m ię tn ik i m ia s ta  
S ta n is ła w o w a . 191 str. w 8ce 1 złr. 30 c. 

B a rą c z , fi. Sadok. W o ln e  m ia s to  h a n d lo 
w e  B ro d y . 197 s tr. w 8ce 1 złr. 30 cnt. 

B a liń sk i. Karol. M ę c z e ń s tw o  Z b a w ic ie la .
Poemat. 82 str. w 8ce 75 cnt.

B le lu w sk i, August. M onum entu  Pu lon iae  
bi9toriea. 946 str. w dużej 8ce z 8 po czę
ści kolorowo litograf, podobiznami 15 złr. 

E l e m e n t a r z  p o ś w i ę c o n y  f a b r y k a n 
t o m o p i n n i ,  (Demokracja. Arystokracja. 
Rozbiór. Żałoba). 31 str. w 8ce 40 cnt. 

J a s iń s k i , Dr. med. i chir W ład. O le c z e 
niu w o d ą  i innemi środkami naturalnemi. 
Poradnik domowy podług najnowszego sta
nowiska umiejętności skreślony. Część I. 
250 s tr . w 8ce z 4 drzeworytami a  złr. 

S za jn o ch a ,  K a ro l. D w a  la ta  dzie jów  n a 
s z y c h  1846—1848. Opowiadanie i źródła. 
Tom I. 368 s tr. w dużej 8ce 5 złr. Tom 
II. o znacznie większej objętości, wyjdzie 
w jesieni 1865 i kosztować będzie już ty l
ko 4 złr.

S lu p n ic k i,  D r. nń>d. Jul. M uzyka pod 
względem estetycznym i lekarskim 53 str. 
w 8ce 50 cnt.

W druku s ą '
M o n iu szk i. O Z o s i e n c e  s i e r o c i e  i 

U b ó s t w i e n i e .  Pieśń z towarzyszeniem for
tepianu. T a to m iraŁ u cjan a , S k a r b n i c z k ą  
cześć II  D z i e j e  P o l s k i  t. I .  Piastowie. 
Z a c h a r jn s ie w ic z a  J ., M a rc ja li f-ordysj-,. 
Powieść — Z a w a d z k ie g o  W ładysława, G ro 
d y  P o lsk ie .]] Z 6cioma kolorowo litOgrafo- 
wanemi rycinam i, w ozdobnej alegorycznej 
okładce, pomysłu Macewicza. Dalszy ciQ& 
odczytów popularnych. 556 1—2

Pomieszkanie
do wynajęcia. £ ppo™iS43 &
od 1. lub 15. czerwca do wynajęcia całe dru
gie piątro z M eb lam i na miesięcy 3 lub 4. 
Bliższa wiadomość w temże mieszkaniu.

515 2 - 3
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^C. k. uprzywil. Woda zwana

K O M  DE HE II TE.
(R o są  p ięk n ośc i)

która służy do upiększenia skóry, usunięcia piegów, zgładzeni?, dołków w skutek 
ospy pochodzących, i spędzenia wszelkich jakichkolw iek nieczystości skóry, tak 
na tw arzy, jak i na całem cieie. Szczegółowo zaś w ygładza zm arszczki, tak 
przedwczesne, jak i w sku tek  w itka pochodzące Ta woda nadaje skórze mięk
kości, delikatności i połysku aksamitnego, ponieważ jest z naturalnej rosy majo
wej chemicznie przyrządzona. Podobno środki wielorakie w tym celo były  do
tychczas u tyiko z zagranicy sprowadzane; jednak wynalazek te n ,  jako  pierwszy 
w kraju i najdoskonalszy utw ór przy chemicznym rozbiorze c. b. wydziału lekar

skiego w Wiedniu uznany, otrzym ał wyłączny c. k. przywilej. 
Flaszeczka z instrukcją kosztuje 1 złr. 30 cnt. w. a.

We Lwowie na składzie m ają: P P . A. Berliuer apt., J  Bochnak et A-
d a m, A Bogdanowicz, J . Brun, Ebenberger ap t., Kleina Wwa i Gebhardt, W, 
D worski, L. Janowski, A. Horn, F . W, Królikowski, J . Reis, Z. R uker apt., B. 
Stiller, A. Steifa syDowie, Dr. Zarzycki ap t. i apt. pod Złotym lwem 

W Krakowie J . Jahn, J . Gftbl i J .  N. W alter.
Nu prowincji m ają: W Bochni P. Niedzielski, w Brodach Gomuliński, w

BrzeZanach E . Mórl i Fadenhecht, w Brzostku P . Zieniewicz, w Buczaczu Kodreb- 
ski i Kercel, w Cieszynie Schróder, w Caernioweaeh J .  Schnuich, w Husiaty- 
nie Michałowicz, w Jaw orow ie Lachowicz, w Jarosław iu J . JRhom, w Kołomyi 
Sidorowicz i Kupfermann, w Łańcucie Swoboda, r/ Leżajsku St. Mareseh , w 
Mielcu W. Satkow3ki, w Oświęcimie Polaczek, w Przem yślu PraczyńBki, w 
Przew orsku Świtalski.w Rzeszowie J .  Schaiter i sp., w Samborze Kriegseisen’apt. 
w Sanoku J . Jaklitscb, w Skalacie Dziembowski, w Sokalu G rot, w Stanisławo
wie Stecber, w Stryju Edw. Koruberger, w Tarnopolu Momwetz, w Tarnow.ie J .  
Jahn, w Zaleszczykach Kodrębski, w Złoczowie Pettesch i W olf Korkus, w Żółk- 

wi Krzyżanowski, w Żnrawnie Postępski. 150 10—0
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H ządzea  lab  ekon om
w d o w iec ,  b e z d z ie t n y ,  w s ile  w i e k u ,  z n a j ą c y  s ię  t e o 
r e t y c z n ie  i p r z e z  w i e l o l e t n i e  p r a k t y k ę  d o k ł a d n i e  
n a  g o i p e d a r s t w i e .  l a s o w o ś c i  i b u d o w n i c t w i e ,  z a o 
p a t r z o n y  ś w i a d e c t w a m i ,  s zu k a  o d p o w i e d n i e j  p o n 
d y  od  iw. J a n a .  — A d r e s  T. C. p o c z ta  J o r d a n ó w .  

503 2-3

Dr. Pattisona
Wata przeriw gośćca i 

reumatyzmowi 
w  pakiecikach po 1 złr. i po 50 ct.

P ra w d z iw ą  d o s ta ć  m ożua w e  
L w o w ie  w ap tece  P io t r a  M ikola- 
s c lia  pod z ło tą  gw iazdą i w  a p te 
ce Z y g m u n ta  Kubera pod s r e b r 
nym  o rłe m . 490 2—16

(Perles d’Etaer do Doctenr 
Glertan.)

PERŁY ETEROWE
Dra Clertau.

' E ter je s t środkiem silnie działa
jącym  przeciw b o la  g ło w y , spnz  
in o m  ż o łą d k a , b ic iu  s e rc a  t wszel
kim c ie rp ie n io m  z o s ła b ie n ia  n e r 
w ó w  p o c h o d z ą c y m ; użycie jego aż 
dotąd z powodu nadzwyczajnej ła 
twości ulatniania się było bardzo ntru- 
dnionem. D r. Clertau znalazł sposób 
zapobieżenia tej niedogodności swoim 
wynalazkiem P e rt eterowych. Lekarze 
paryzcy przyznają pierwszeństwo te 
mu sposobowi użycia eteru.
Cena 1 zł, 50 e., za opakowanie 20 c.

Dostać można w Warszawie w 
składach materjałów aptecznych pp. 
Galią i Mrozowskiego; i w aptekach 
pp. Chrościekiego w W iln ie , RUC- 
KERA we L w o w i e i Brunona Mi- 
czyńskiego w Krakowie. 537 4—0

l i rU n y
J r  sw

ESSENCJA
M a l s a p a r y l i  C o l b e r t .

Jeden z najdawniejszych i najskute
czniejszych środków roślinnych, krew 
czyszczących w chorobach sekretnych, 
syfilitycznych, zanieczyszczeniu krwi

Metoda uźyoia 
zy'

cnt.; za opa-

i w yrzutach na ciele, 
dołączona w polskim

Cena flaszki 2 złr. 
kowanie 20 ent.

Dostać można we L w o w ie  u Z 
R U K ERA , w Paryżu w aptece P . Col
bert, w Pasażu Colbert nr. 7. et 8. 
Skład główny dla królestwa Polskie
go a  p. Galla w W arszawie, w W il
nie u p. Chrościekiego, w Lublinie u 
p. Mazurkiewicza, w Krakowie u p. 
Brunona Miozyńskiego. 361 5—7

0u.a 1. czerwca odbędzie się w W y
socka o godzinie 11. rano w dro

dze licy tac ji

wydzierżawienie propinacji
we wsiach następujących: Wysocko 
150 numerów, Wietlin 320 numerów, 
Zaleska Wola 150 numerów, o czem 

się strony interesowane nwiadamia. 
B liższe  w iad o m o śc i u d z ie li Z a 

rz ą d  D ó b r k lu cza  W ysock iego , p o 
cz ta  R ad y m n o . 511 3—3

Od blisko pięćdziesięciu lat istniejąca firma:
W alen ty F u e h s  w B laty

w obwodzie wadowickim, ma Zaszczyt niniejszem oznajmić, iż za współdziałaniem syna
teraźniejszego spólnika

R U D O L F A  F U C H S A ,
w W iedniu, Paryża i Londynie w swoim zawoazie w ykształconego, wyroby swoje stóso- 
wnie do wymagań obecnego postępu w przemyśle wydoskonaliła, tudzież że w jej magazynach 
znajduje się znaczny zapas najgustowniejszych i według najnowszych fasonów zbudowanych

Powozów wszelkiego rodzajujJRL*
Ji mWi* ~ do wy h °ru według upodobania.

W a l e n t y  F d c h i  i S y n  m  3._3
zalecając z zupełnem zaspokoietiem  zhndowane w swej fabryce powody, zapewniają oraz 
iż wszystkie zamówienia, bąilż według obcych bądź według własnych rysuuków lub mode

lów, ku zadowoleniu zamawiających, jak  najrychlej wykonać są w możności.
Za trwałość i doskonałość wyrobu, tudzież za stósowne ceny, zaręcza znana z uczciwości w

kraju i za granicą dawna firma.
Szanowni Podróżni raczą przyjąć do wiadomości, iż od stacji kolei żelaznej . D z i e d z i c " ,  
prowadzi odrębna kolej do B ielska, po której zwykłemi dwa r»zy dziennie odchodzącemi 
pociągami za pói godziny do Biały obok Bielska dostać się i tamże a „ W a le n te g o  F ucli- 
sa  i Ś yna*  tak  gotow e jak  i w wykonaniu będące powozy, każdego czasu oglądać można.

C E S. KROL. U P R Z Y W IL .

Tryesteńskie Towarzystwo zabezpieczenia
pod firmą:

ASSIGDBAZIOHI CEHERAŁ1
największy austriacki zakład zabezpieczenia, 

posiadający fandasz poręczający przeszło 20 milionów złr w. &.
przyjmuje zab ezp ieczen ia  przeciw 

szk o d o m  o g n io w y m  budynków wszelkiego rodzaju, fabryk, maszyn, 
rekwizytów i zasobów, składów towarowych, bydła, Bprzętów 
rolniczych, ziemiopłodów, mebli, sprzętów domowych i ruchomości 
wszelkiego rodzaju; 

szk o d o m  e le m e n ta rn y m  przy przesełkach wodą i lądem , 
szk o d o m  g ra d o b ic ia  ziemiopłodów wszelkiego rodzaju:

udziela również
ZABEZPIECZENIA NA ŻYCIE LUDZKFE w w s z e l k i c h  dc m y ś l  

n y c n  i m o ż e b n y c h  k o m b i n a c j a c h ,  jako to na. 
k a p ita ły  lub re n ty  płacić się mające po śmierci zabezpieczonego te 

goż spadkobiercom, prawonabywcom, cesjonarzom lab oboooił z 
góry oznaczonym; 

tak ież  uiszczać się mające zabezpieczonemu, jeśli takowy pewną ilość 
lat przeżyje, do której to kategorji także tyle dobroczynae z a 
b e z p i e c z e n i a  p o s a g o w e  i s t o w a r z y s z e n i a  w z a j e 
m n y c h  w y p o s a ż e ń  d z i e c i  należą: 

re n ty  d o ży w o tn ie  dla jednej Inb kilkn osób i t. p.
Życzącym sobie mieć ndział w tym, na tak  pewnych podstawaeu 

norganizowanym z a k ł a d z i e ,  któren od poezątku swego istnienia 
r z e t e l n ą  zawsze czynnością i największą aknratnością w wypłacania 
Bzkod wyszczególnił się, tenże oświadcza się z gotowością przyjmo
wania wniosków do zabezpieczeń z zapewnieniem możliwych ułatwień 
i najniższych premiów, równio jak i wszelkie inne akredytowft.no za 
kłady zabezpieczeń.

B ió ro  Jeneralnej Ajencji we L w o w ie  przy uiiey N iisej 
Karola Ludwika pod I 132V4. 561 13—20

irzekonswszy się, iż weksle z podrobio- 
Jnym moim podpisem są w obiegu, o- 
świadezam publicznie iż są fałszowane i 
przestrzegam każdego aby takowych nie 

nabywał, gdyż za nie płacić nie myślę. 
Lwów 20. maja 1865.

550 3 - 3  Michał Zawadzki.

5° o Listy zastawne w srebrze
c. k. uprzywilejowanego powszecimego austr. ziem
skiego zakładu kredytowego można dostać po wiedeń

skim kursie dziennym n 498 3 - 0

0. M. BRAUNA we Lwowie,
Spłatają się one za pomouą wylosowania w przeciągu 50 la t al pari srebrem, zaopatrzone 

są  półroczneml kuppnami, które aię w ypłacają

bez żadnego odtrącenia podatku
i podług teraźniejszego kurau emisyjnego ze względn na premię zw rotną, przynoszą biizko 
6%  w srebrze. W edług us:aw wolno nźywać ich do lokacji kapitałów po zarządach pu
blicznych, tudzież pieniędzy pupilarnych i depozytowych, w ogóle przydatne są do lokacji 
kapitałów pewnej na hypoteKarnem bezpieczeństwie polegającej i niezależnej odchwiania ałę 

waluty. Są wydawane w sztukach po 100, 2u0, 300, 500 i 1030 złr.

Wielki wybór świeżo sprowadzonych czysto lnianych

WEB i PŁÓCIEN,
bieliznj stołowej, ręczników i serwet
z znakomitej i rzetelniej fabryki pp. Raymann i Comp. we FreywaW au, 

tudzież najnowszych jedw abnych, wełnianych i bawełnianych

Materyj na suknie damskie,
szałów i chustek wełnianych, chnstek do nosa, dywanów, obić na meble, 
kap i kołder na łóżka, szkarpetek i pończoch i innych towarów bła- 

watnych w składzie

Singera i
na placu św. Ducha miasto pod 1. 32.

powodu nizkiego agio, 
ny t przędzy,

tańszej wet-
551 2—„

ceny znacznie zniżone.

yaaa

. o s  m t *
Je s t to  nieoce
niony środek pro
sty  i tan i, a nie
zawodny przeciw 

n a ja p o re z y w -  
szy m  z a tw a r-  
d zen ło m , żó łc i, 
z a m u le n ia  żo- ! 
ią d k a  , z a p a le - i 
n lu  k is z e k , b o - I 
te śc io m  żo ląd - ! 
k a  , w y rz u to m  > 
u aak ó rn y m ,rcn - 
m a ty zm o m , po
d a g rz e , b ra k o  ! 

J .  p i R i B  Wi re g u ła rn o  
d e ł A , U " ś c i  m iesięczn ą)- 

w  w ie k o  k ry ty c z n e g o  p rz e jś c ia  i  w  o- 
8” *® p ra e c iw  w sz e lk im  s ła b o śc io m  z i 
n ieczy sto śc i k rw i  i  z e p su ty c h  h u m o ró w , , 
p o ch o d zący m . W ty eh ostatnich słabo ( 
ści&fh są one szczególniej zalecane. Dostać 
możua w Warszawie u pp. Galla i Mrozo
wskiego, i w aptekach w Wilnie p . Chrości- 
ckiegO, Lwowie U R U K E U A  i A. BEK- 
LINEKA dawniej Lanerego a w Krakwie p. 
Brunona Miczyńskieg,, 526 ( 7 - 0 )

Cena: 1 złr. 25 e., da ie  pudełko 2 z ł r . 20 | 
cent, za opakowanie lo centów.

Bardzo korzystne!
z ro k u  1804, P ° ł« c a m  moje Towa-

z 81 miesięcznemi ratami po 5 złr.

Z powodn na  d n ia  I . c z e rw c a  1865 nastąpić mającego c ią g n ie n ia  lo s ó w  p a ń s tw o w y c h
rzystwo gry, a mianowicie:

O DDZIAŁ II. składający się z 20 p o l- lo s ó w  z ro k u  1864 pośród 10 uczęstuików
i stempel 1 złr. raz na zawsze.

O DDZIAŁ IV. 10 p ó l- lo só w  z ro k u  1864 i 10 lo s ó w  R a d o lfa  pośród 10 uozęstników Z 30 miesięcznemi ratami po 
2 złr. 50 cnt. i stem pel 68 ent. raz na zawsze.

Podczas wypłat gra  się na wszystkie losy wspólnie. Jeżeli w ciągu g ry  wyciągnięty zostanie jaki los, wygrana będzie 
rozdzieloną w równej mierze między uczęstników. Po całkowitej spłaoie otrzymuje każdy uczjstnik oddział0 II , 2 pół losy z roku 
1864, a oddziału IV- pół losu z r . 1864 i jeden los Rudolfa.

Oprócz lego polecani tak ulubione tow arzystw a gry  oddziału I. pośród 18 uczęstników z w kładką 4 złr. kw artalnie na 
wszystkie w państwie austrjackiem istniejące losy, a w rszie wygranej otrzyma uczestnik 18 część wygranej. Po Wypłacie 18 rat 
po 4 złr. otrzyma każdy uczęstrik  18 cześć z sumy sprzedaży w szystkich towarzystwu należących losów,

O. TUL BRAUN,
bankier We Lw ow ie.

Prom esy na ciągnienie 1. czerwca 1865 na losy z rokuj!864 są  po cenie 1 zły, 90 0nt zawsze w zapasie.

497 2 - 0
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